CZWARTEK 





HARCERSKA 


Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni to zobaczyli, 


poznali — napisz do WIT-ka. 


Zbieramy „wakacyjne płotki” o niezwykłych miej- 


scach, ciekawych muzeach, atrakcyjnych: trasach, ź 
mało znanych zabytkach... 


WIT-ek czyli Wakacyjny Informator Turystyczny. 
WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Świata 


Młodych”. 


© „WIT-ku prosiłeś o wiado- 
mości o niezwykłych muzeach 
— moim zdaniem takim mu- 
zeum jest Muzeum Sztuki Złot- 
niczej, które jest w Kazimierzu 
Dolnym nad Wisłą. To Muzeum 
mieści się w piwnicach Galerii 
Letniej przy Rynku pod nume- 
rem 19. 

Są tam srebra polskie z XIX 
wieku przede wszystkim ale są 
też egzemiarze z wieku XV. Są 
też przepiękne lichtarze, kufle, 
cukierniczki i solniczki, dzbanki, 
chochle, wazy, talerze, taba- 
kierki — wszystko ze srebra i nie- 
mal z całego świata. Są też ży- 
dowskie naczynia liturgiczne... 

Ja nie mogłam długo wyjść 
z tego muzeum — takie zrobiło 
na mnie wrażenie..." 

Lidka Malik, 
Gdańsk 





+4 DO niezwykłych muzeów za- 
liczyłbym Muzeum Miedzi 
w Legnicy, Muzeum Regional- 
ne im. Ignacego Łukasiewicza 
w Gorlicach i skansen w Bóbrce 
na terenie starej kopalni (na 
fta!), Muzeum Siarki w zamku 
w Baranowie Sandomierskim, 
a już najwspanialsze i niezwyk- 
te, unikalne w skaii światowej 
muzeum to kopalnia soli 
w Wieliczce” 

Jarosław Smrek 


1» Ja uważam, że niezwykłymi 
muzeami są wszystkie skanse- 
ny. W Potsce jest wiele skanse- 
nów, chyba każdy rejon etno- 
graficzny już ma takie muzeum 
na powietrzu. Ja byłem ostat- 
nio w najbliższym mi, w Wiet- 
kopoiskim Parku Etnograficz- 
nym, w skansenie na Lednicy 
(na trasie E-83 Poznań-Gniez- 
no jest miejscowość Lednogó- 
ra). Jest tam wiele domów z te- 


renu Wielkopolski, a w jednej 

z zagród (z końca XVIII w.) żyją 

zwierzęta. W skansenie -czło- 

wiekowi wydaje się, że prze- 
niósł się w dawne wieki”. 

Mariusz Ważbiński, 

Gniezno 


Mariusz napisał do WIT-ka na 
bardzo interesującej kartce. 
WIT-ek namawia do poszuki- 
wania i kolekcjonowania tego 
typu kartko-map. Jest ich coraz 
więcej. Wiele się z nich można 
dowiedzieć, a dla turysty, który 
przeszedł szlak uwieczniony na 
kartce jest to niewątpliwie zna- 
komita pamiątka. 

© W Kotuniu w woj. siedlec- 
kim jest Muzeum Pożarnictwa 
w remizie Ochotniczej Straży 
Pożarnej (ul. Wiejska 9). Zgro- 
madzono tam kiłkanaście róż- 
nego rodzaju sikawek, prądnic, 
hełmów, toporków, sprzętu 
alarmowego, pochodni oświet- 
leniowych. Są też wozy strażac- 
kie, motopompy. 





GAZETA 





Bardzo cennym eksponatem 
jest sztandar Ochotniczej Stra- 
ży Pożarnej z 1925 roku. Są do- 
kumenty, fotografie obrazujące 
historię straży na terenie Sie- 
dleckiego. Przy Muzeum działa 
Klub Miłośników Historii Pożar- 
nictwa. Muzeum otwarte jest 
w środy i soboty od9 do 13 oraz 
w niedzielę w godzinach od 15 
do 19 ale w każdym terminie 
może zostać udostępnione 
zwiedzającym po porozumie- 
niu się z opiekunem zbiorów 
panem Józefem Todorowskim 
(Kotuń, ul. Wiejska 1, telefon 
22, kierunkowy z Siedlec — 137). 


© WIT-ek zbiera... * „złote 
miejscowości'*. Już ma w swo- 


im rejestrze: Złoty Stok (woj. « 


wałbrzyskie) Informacje w 78 
nr. „ŚM” i dziś na str. 3, Złotą 
Górę — 277 m npm wzniesienie 
na Szłaku Orlich Gniazd. Ka- 
mieniołomy i  wapienniki. 
W czasie II wojny był tu obóz 
jeńców polskich, włoskich i ra- 
dzieckich. 

Złote Góry — łańcuch w Su- 
detach Wsch. Najwyższy 
szczyt: Kowadło (3989 m npm). 
Bardzo atrakcyjny szlak dla tu- 
rystyki pieszej. 





Złotno — wieś w woj. wałb- 
rzyskim. Osobliwością są słyn- 
ne formy skalne w formie grzy- 
bów i wąwóz Kamiennego 
Potoku. 

Złotorie — wieś nad Drwęcą, 
8 km od Torunia. Ruiny zmaku 
Kazimierza Wielkiego. 

*Żłotniki Lubańskie — wieś 
nad złotnickim zbiornikiem 
wodnym na rzece Kwisie. Daw- 
ne miejsce występowania zło- 
tonośnych piasków. 

Złotów — miasto nad jez. Zło- 
towskim w woj. pilskim. Dawny 
gród piastowski. Muzeum, 
zabytki. 

Złotoryja — informacje na str. 
3 „Na szlaku poszukiwacza 
skarbów”! 





BURSZTYN ZA KOŁEM 
PODBIEGUNOWYM 


(., Wieczór Wybrzeża”). Geo- 
lodzy pracujący za 72 równo= 
leżnikiem w dolnym biegu Le- 
ny na wybrzeżach Oceanu Lo- 
dowatego Północnego, znałeź- 


li... grudki bursztynu. W jaki 
sposób bursztyn znalazł się 
w zamarzniętym gruncie? Nau- 
kowcy z Instytutu Geologii ja- 
kuckiej filii Syberyjskiego Od- 


działu Akademii Nauk ZSRR 
twierdzą, że przed dziesiątkami 
milionów tat w tym rejonie 
panował zupełnie inny klimat. 
Na wybrzeżach ciepłego wów- 
czas oceanu rosły drzewa iglas- 
te i liściaste, które dały począ- 
tek powstawaniu zł węgla 
brunatnego, jak również bursz- 
tynu. 





NASTOLATKÓW 








123 sierpnia 1944 roku 1 Pułk Lotnictwa Myśliwskiego „Warszawa” rozpoczął frontową 
służbę staczając w rejonie przyczółka warecko-magnuszewskiego pierwszą swą bitwę. 


NA PAMIĄTKĘ TEGO WYDARZENIA — 23 SIERPNIA 
ZOSTAŁ USTANOWIONY ŚWIĘTEM LOTNICTWA. 


„Zostać lotnikiem”"— to marzenie wielu naszych 
Czytelników. Warto jednak pamiętać, że na końcowy 
efekt składa się nie tylko umiejętność pilota, ale też 
trud mechaników, elektryków, słowem — całej naziem- 
nej obsługi. „Świat Młodych” składa dziś serdeczne 
życzenia wszystkim żołnierzom w stałowo-granato- 


wych mundurach 


.. A teraz — proponujemy Wam poznanie następców 
Źwirki i Wigury czyli mistrzów świata w lataniu precy- 
zyjnym. 


0, SPOTKANIE * 








Mistrz Świata Wacław Nycz ze swoją „Wilgą”. PZL-104 „Wilga” jest samolotem czteromiejscowym, o napędzie tłokowym, produko- 
wanym seryjnie w wersjach do holowania szybowców i do skoków spadochronowych oraz dyspozycyjnej i sanitarnej. Prototyp tego 
samolotu skonstruowany został w WSK-Okęcie pod kierunkiem inż. R. Orłowskiego i znacznie rozwinięty i ulepszony pod kierunkiem inż. B. 
Żurakowskiego i inż. A. Frydrychiewicza. PATRZ STR.4-5 





(PAP). Martino Tirimo — z po- 
chodzenia Cypryjczyk, był nie- 
gdyś najmłodszym dyrygen- 
tem na świecie. Jako 12-letni 
chłopiec prowadził orkiestrę 
jednego z włoskich teatrów 
operowych podczas siedmiu 
przedstawień „Traviaty”. 

Tirimo wcześnie posiadł mu- 
zyczne kwalifikacje. Gdy miał 4 
lata, ojciec zaczął go intensyw- 
nie uczyć gry na fortepianie 
i zabierać na prowadzone przez 
siebie koncerty. Po wspomnia- 
nym wczesnym debiucie, Mar- 
tino zrezygnował na pewien 


czas z ambicji prowadzenia or- 
kiestry. Jego rodzina wyemi- 
growała do Anglii, gdzie po kil- 
ku latach młody Tirimo rozpo- 
czął studia w Królewskiej Aka- 
demii Muzycznej, z mocnym 
postanowieniem zostania pia- 
nistą koncertowym. Zdobył 
zresztą w tej roli międzynaro- 
dowe uznanie. 


Dopiero w ubiegłym roku dał 
się ponownie namówić do 
wzięcia batuty do ręki. Popro- 
wadził w Dreźnie z tamtejszą 
Orkiestrą Filharmoniczną cykl 
koncertów beethovenowskich 
z takim sukcesem, że powtórzył 
ten sam program w tym roku. 
Ale na tegorocznych koncer- 
tach Martino Tirimo dyrygował 
orkiestrą nie znad pulpitu, lecz 
znad klawiatury, gdyż był jed- 
nocześnie solistą przy forte- 
pianie. 


I — jak stwierdzili krytycy — 
w obu rolach okazał: się mis- 
trzem! 





NAJSTARSZE 
CZWORONOGI 


(PAP). Najstarsze szczątki 
czworonożnych kręgowców — 
będących pierwszymi zwierzę- 
tami lądowymi znane są 
z warstw górnodewońskich. 
Znaleziska takie są niezwykle 
rzadkie. Czworonożne kręgow- 
ce pojawiają się masowo do- 
piero 50 mln lat później w gór- 
riym karbonie. Prawdziwą re- 
welacją było znalezienie całego 
zespołu czworonożnych — lądo- 
wych kręgowców z okresu do- 
inego karbonu na terenie Szko- 
cji. Były to liczne płazy, a także 
stawonogi — skorpiony i wiełkie 
pająki. Natrafiono też na ska- 
mieniałe szczątki wielkich rako- 
skorpionów. 


Najcenniejszym znałezi- 
skiem jest szkielet ziemno- 
wodnego zwierzęcia — płaza 
długości ok. 40 cm. Na uwagę 
zasługuje fakt, że miał on 
przednie łapy o 4 palcach, zaś 
tylne o 5 palcach. Rozpoznano 
6 okazów tego zwierzęcia. Po- 
nieważ w pobliżu nie znalezio- 
no szczątków ryb uczeni uwa- 
żają, że jest to stanowisko lądo- 
we. Badania skamieniałych 
czaszek wykazały, że zwierzęta 
miały już wykształcone organy 
przyjmujące sygnały akustycz- 
ne. Taki typ ucha może funkcjo- 
nować tylko w atmosferze, a 
więc zwierzęta te były przysto- 
sowane do życia na lądzie. (b) 


i CZAS 
TO PIENIADZ 


(PAP). Najwyższą w historii 
sumę za zabytkowy zegarek za- 
płacono niedawno w Szwajca- 
rii. Jeden z uczestników licyta- 
cji w Genewie zdecydował się 
wydać 1870 tys. franków 
szwajcarskich za kieszonkowy 
zegarek z połowy XVII wieku. 


Jest on dziełem paryskiego mi- 
strza Jean Kremsdorfa, który 
pokrył jego korpus i tarczę tur- 
kusową emalią. Cyfry zaś zo- 
stały przedzielone wytwornymi 
reliefami w kształcie kwiatów, 
wykonanymi — bagatelka! — 
z małych brylantów. 





Sprzątanie gór 


1 sierpnia był dniem general- 
nych porządków na Kaspro- 
wym Wierchu. Sprzątanie od- 
było się z iniciatywy, Oddziału 
Towarzystw 


Ochrony Tatr 


w Katowicach, a wzięli w nim 
udział czionkowie GOPR-u, Klu- 
bu Wysokogórskiego i turyści. 
Zebrano 70 worków śmieci. 
Fot. CAF 





Od maszyny parowej do cyklomobilu (8) 





ROWERY SKŁADANE 


Rower AM-1 Alexandra Mo- 
ultona nie tylko stworzył modę 
na małe rowery, które dzięki 
jednobelkowej ramie nadawa- 
ły się dla wszystkich (niski prze- 
krok jak w „damce”'), lecz rów- 
nież „dał do myślenia” projek- 
tantom rowerów. Przypomnieli 
sobie oni rowery składane, któ- 
re dla użytku wojskowego poja- 
wiły się już przed pierwszą wo- 
ją światową, a podczas drugiej 
udoskonalono je dla potrzeb 
brytyjskich spadoćhroniarzy(!). 


Skojarzono składanie wojsko- 
wych rowerów z małymi moul- 
tonowskim kołami — przecież 
koła są jedynym elementem 
nie składanym, tak więc jeśli 
chcemy uzyskać możliwie mały 
pakunek, to powinniśmy zasto- 
sować jak najmniejsze koła... 
Od tego momentu zaczęły się 
pojawiać jak grzyby po deszczu 
rozmaite konstrukcje — jedne 
niezwykłe udane, inne — kolej- 
na ciekawostka dla miłośników 
łamigłówek... 


Rozmachu tym projektom 
nadało ogłoszenie kilku kon- 
kursów na projekt „roweru 
miejskiego” i. „roweru przy- 
szłości”. Wynikiem tych kon- 
kursów było pojawienie się pa- 
ru konstrukcji, które przeszły do 
produkcji seryjnej i zdają egza- 
min w użytkowaniu — czas skła- 
dania do wymiarów nesesera — 
ok. 1 min., niewielka masa — 10 
kg i wcale niezłe własności 
jezdne. 

MAREK UTKIN 


„Airframe” 





— składak projektu. Grahama Herberta, wykonany 


z lotniczego ałuminium. Składa się tak łatwo jak parasol do 


wielkości worka na kije golfowe 





© Mam 10 lat. Interesuję się 
muzyką młodzieżową. Zbieram 
plakaty muzyczne. Moimi ido- 
lami są Limahl i grupa Wham, 
Agata Krasowska, ul. W.Gruny 
78c/14, 81-166 Gdynia; 6 Mam 
12 lat. Moim ulubionym zaję- 
ciem jestrozmyślanie, rozstrzy- 
ganie wielu wewnętrznych nie- 
pewności, próby zmiany swo- 
jej osobowości. Edyta Marko- 
wska, ul. Bakun 58, 62-650 Kło- 
dawa; © Mamy po 14 łat. Tre- 
nujemy karate i mamy hopla na 
punkcie tenisa ziemnego. Pas- 
jonuje nas turystyka i dobra 
muzyka, chodzimy na kurs tań- 
ca disco. Pragniemy poznać 
miłych chłopców z poczuciem 
humoru, Elżbieta Gołaszew- 
ska, ul. Antoniukowska 42/3, 
15-845 Białystok, Ewa Hajduk, 


Kącik Przyjaciół 


ul. Wierzbowa 3/49, 15-743 
Białystok; © Jestem wesołą 
trzynastolatką. Kocham zwie- 
rzęta, a szczególnie konie, zbie- 
ram humory, wróżby, plakaty. 
Interesuję się wróżeniem z kart 
i potrafię już korzystać z kart dla 
przepowiadania przyszłości, 
Maria Rogóż, ul. Fika 91/2, 32- 
600 Oświęcim; © Mam 16 lat 
i jestem bardzo nieśmiała. Ta 
moja wada przeszkadza mi 
w nawiązywaniu znajomości 
w. bezpośredni sposób. Liczę 
więc na drogę korespondencyj- 
ną, Ewa Możdrzeń, Linie Il, 74- 
202 Parsów; © Mam 12 lat i lu- 
bię sport, a szczególnie koszy- 


kówkę, rozwiązywać różne sza- 
rady umysłowe, słuchać dobrej 
muzyki i przebywać w wesołym 
towarzystwie, Olga Kopeć, ul. 
Łukowa 7 m. 27, 02-767 War- 
szawa; © Mam 16 lat. Interesu- 
ję się poezją. Lubię sport i mu- 
zykę, szczególnie grup Modern 
Talking i A-ha. Cenię szczerość 
i prawdziwą przyjażń, nato- 
miast nienawidzę szpanerstwa 
i kłamstwa. Chętnie nawiążę 
kontakt z osobami o podob- 
nych zainteresowaniach, 
Agnieszka Łach, ul. Jasna 9 
1b/9, 57-200 Ząbkowice Śl.; 
© Mieszkam w małej uzdrowi- 
skowej miejscowości. Jestem 


piętnastoletnim, wysokim 
chłopakiem. Interesuję się mu- 
zyką poważną, gram na skrzyp- 
cach. Uwielbiam Chopina, Be- 
ethovena, Bacha i Mozarta. 
Z zespołów młodzieżowych lu- 
bię TSA i Republikę, Paweł Ko- 
chanek, os. Pułaskiego 5/47, 
28-100 Busko-Zdrój; © Mam 14 
lat, jestem wesoła, szczera i tro- 
chę romantyczna. Mam wiele 
fajnych pomysłów. Piszcie do 
mnie, Jolanta Komarowska, ul. 
Starodawna 5A, 16-015 Krzy- 
szyn; © Mam 14 lat. Zbieram 
wiersze, wróżby, modę i różne 
plakaty. Lubię _Herreysów, 
Wham i OMD, Izabela Filipek, 
ul. Jagiellońska 27/23, 96-100 
Skierniewice; © Mam 14 lat, 
lubię przyrodę, zwierzęta, dłu- 
gie spacery i wesołych ludzi. 


interesuję się sportem, muzy- 
ką, tenisem. Pasjonują mnie 
kryminały, książki historyczne, 
przygodowe. Pragnękorespon- 
dować i z rówieśnikami iosoba- 
mi starszymi, Barbara Barczyń- 
ska, ul. Wojska Polskiego 3, 29- 
112 Kurzelów; © Chociaż mam 
już 18 lat jednak pragnę nawią- 
zać korespondencję właśnie za 
pośrednictwem „ŚM”. Intere- 
suję się walkami Wschodu, as- 
tronomią, muzyką rockową. Lu- 
bię samotne spacery i wyciecz- 
ki z plecakiem. Pasjonuje mnie 
taniec breack-dance i muzyka 
zespołu Modern Talking. Cenię 
szczerość, a nienawidzę prosta- 
ctwa. Poszukuję prawdziwych 
przyjaciół, Janusz Wojtas, Kle- 
cewo 4, 82-521 Czarne Dolne. 


NN Q)J))Ą) AMA ww c Ez r e a i wach 


© Pilnie odkupię książkę J. 
Wernerowej pt. „Oria i cho- 
mik'' - Elżbieta Denes, ul. Stu- 
dzienna 9/26, 53-304 Wrocław; 
© Poszukuję książek: „Elvis” — 
A. Goldmana, „Od Presleya do 
Santany” — M. Garzteckiego, 
„Asfaltowy saloon” — W. Łysia- 
ka, lub innych informacji i zdjęć 
poświęconych królowi rock 
and rolla Elvisowi Presleyowi. 
W zamian oferuję: „Wyspę 
skarbów”, „Porwanego za mło- 
du" - R. L. Stevensona, „Dzikie 
ziele” — M. Dąbrowskiej, „Kruk 
Odyna” - K. Dobkiewicz, „Heca 
z łysymi” — J. Zającówny, „To- 
mek na tropach yeti" — A. Szkla- 
rskiego, oraz plakaty muzyczne 
— Lidia Mariańska, ul. Kolejowa 
34/12, 72-610 Międzyzdroje; 
© Poszukuję książek Z. Nienac- 
kiego (oprócz „Pan Samocho- 
dzik i Winnetou”), W. Zawady 
(oprócz „Globusu i piłki”) , K. 
Makuszyńskiego, E. Niziurskie- 
go oraz książki A. Cz. Centkiewi- 
czów pt. „Tumbo nigdy nie za- 
zna spokoju”. W zamian oferu- 
ję książki: „Mały Bizon”, „Ti- 





mur i jego drużyna”, „Tajemni- 
cza wyprawa Tomka”, „Góra 
czterech wiatrów”, „Ząb Napo- 
leona”, „Czarne stopy”, „W 
Kordylierach"”, „Ślady rysich 
pazurów” oraz liczne komiksy — 
Rafał Gorejko, ul. Niewolnicza 
19, 15-631 Białystok; © Poszu- 
kuję książek A. Szklarskiego 
„Tomek w krainie kangurów”, 
„Przygody Tomka na czarnym 
lądzie”, „Tomek na wojennej 
ścieżce”, „Tomek na tropach 
Yeti", „Tajemnicza wyprawa 
Tomka”, „Tomek wśród łow- 
ców głów”, „Tomek u źródeł 
Amazonki''. W zamian odstąpię 
następujące książki: „Roman- 
tyczne morze” — B. Tomiszew- 
skiego „Ucho, dynia, sto dwa- 
dzieścia pięć” — M. Kriiger, „Do 
zobaczenia, mamo”, „Król z ba- 
bskich łąk” — H. Lothamera, 
„Niezwykłe perypetie profeso- 
ra Wymyślnika” — N. Huntera, 


„Księga dżungli” R. Kiplinga, 
„Czterej pancerni i pies” - J 
Przymanowskiego, „Tajemni- 
ca szyfru Marabuta” — M. Woj- 
tyszko, „Podróże Guliwera" -J. 
Smith, parę książek z serii „Żół- 
tego tygrysa”, podręczniki, ko- 
miksy, znaczki, monety — Da- 
mian Pierschkalla, ul. XXX-le- 
cia PRL 4/41, 41-712 Ruda Ślą- 
ska 3, Katowice; © Za książki: 
„Psy, rasy i wychowanie” L. 
Smyczyńskiego, „Amatorskie 
szkolenie psów” A. Brzezickiej, 
H. Lisieckiego, „Psy rasowe" — 
D. Najmanowej, Z. Humpala 
(wydanie polskie) oraz inne 
książki na temat psów oferuję — 
„Skarbnicę gier” — L. Pijanow- 
skiego, „500 zagadek z techniki 
wojskowej” — Z. Mendrygała, 
„Antka Cwaniaka” — A. Kamiń- 
skiego, „Zemstę Rodu Sawa- 
nów” —E. Lach, „Może spotka- 
my tygrysa” — H. Ogrodziń- 


skiej, a ponadto zeszyty z serii 
„Relax”, tomiki „Żółtego tygry- 
sa” i „BKD”, plakaty muzyczne, 
Andrzej Krawczyk, ul. Puszczy- 
ka 11 m. 24, 02-777 Warszawa; 
© Pilnie poszukuję książek „Ty- 
grysa” —1, II, III, IV, VI, VI, VIII, X, 
XI, XII, XIII. W zamian odstąpie 
książeczki z serii „Tygrysy” 
o tematyce II wojny światowej 
oraz geografię do kl. VIII, che- 
mię do Il klasy technikum, język 
polski dla ki. Ill LO, LZ i techni- 
kum, J. Bałdowskiego — „Grun- 
wald i okolice”, „Mały atlas ge- 
ograficzny”” — Tomasz Namysł, 
ul. Gimnazjalna 16/10, Odola- 
nów 63-430; © Bardzo pilnie 
poszukujemy nowego słowni- 
ka ortograficznego oraz książek 
J. Korczaka: „Mośki, Jaśki 
i Srule”, „Bankructwo Małego 
Dżeka”, „Kajtuś czarodziej”. 
W zamian _ odstąpimy kilka 
atrakcyjnych plakatów muzycz- 


nych — Monika i Jacek Klamko- 
wie, ul. Słoneczna 10, 67-112 
Siedlisko; © Zbieram plakaty 
i teksty piosenek zespołów Pa- 
pa Dance, Modern Talking, 
Univers. Pragnę je zdobyć w za- 
mian za plakaty: George'a Mi- 
chaeta, Shakin' Stevensa, Ne- 
ny, Kapitana Nemo, Azylu P, 
Kombi, Bajmu, Kaja, Davida 
Cassidy, Shakin" Dudiego, Bol- 
teru, Ricka Springfielda — lwo- 
na Rytwińska, ul. Ręczajska 6 
m. 3, 05-230 Kobyłka; © Poszu- 
kuję książek: _ „Amatorskie 
szkolenie psów”' — A. Brzezicka, 
„Pies w domu” i inne poświę- 
cone tej tematyce. W zamian 
odstąpię nowy atlas filatelisty- 
czny, „Placówkę” —.B. Prusa, 
„Chatkę Puchatka” — A. Milne 
„Naszą szkapę” — M. Konopnic. 
kiej, plakat Brucea Lee — Mag- 
dalena Sowa, ul. Górników 
4/7, 59-320 Polkowice; © Pilnie 
poszukuję podręczników do 
biologii z klasy V, VI, VII, VIll — 
Anna Nowak,  Niesułowice 
115a, 33-300 Olkusz. 








Żeby tak tylko 


do dyskoteki i do kina 


Jestem wesołą, ładną i zgrabną 
dziewczyną. Lubię _ żartować 
i śmiać się. Mam dużo koleżanek 
i kołegów i jak wszyscy twierdzą, 
jestem lubiana. Nie podobam się 
kiedy się gniewam i jestem smut- 
na. Twierdzą, że poważna minami 
nie pasuje. Ponadto jestem duszą 
towarzystwa. Wydawałoby się, że 
nie mam kłopotów. A jednak... 

Chodzi o to, że moi rodzice nie 
ufają mi. Mój ojciec niechętnie 
puszcza mnie na zabawy i dysko- 
teki, a nawet do kina. Obawia się, 


że mogę przynieść do domu ... 
dziecko. Przekonywałam go, że ja 
tego nie zrobię. W ogóle otym nie 
myślę, ale ojciec jest innego zda- 
nia o mnie. 

Dziewczyny chodzą do dyskote- 
ki, kina itd. A ja, żeby dokądkol- 
wiek pójść muszę prosić i walczyć 
o to, aby nie powiedzieli mi, że 
mogę być do godz. 20.00. O godz. 
20.00 zazwyczaj wszystko się za- 
czyna, a oni tego nie rozumieją. 
Doszło do tego, że zaczęłam kła- 
mać. Ot, po prostu mówię, że idę 
tu i tu a w rzeczywistości jestem 
gdzie indziej. Potem informuję 
mamę, gdzie byłam naprawdę. 
Wydaje mi się, że dzięki temu zdo- 
byłam trochę zaufania mamy. Ale 
ojciec? 

Nie palę., nie piję jak inne dzie- 
wczyny. Próbuję zawsze przyjść 
do domu na określoną godzinę. 
Ale to nic nie pomaga. Nie mogę 
mieć chłopaka, bo rodzice twier- 
dzą, że jestem za młoda. Chcę, jak 


inne dziewczyny mieć kogoś bli- 
skiego, komu mogę się wyżalić, 
pośmiać, lecz nie woino mi. Co 
mam robić, aby zdobyć zaufanie 
rodziców. W końcu mam 17 lat 
i chyba powinnam mieć trochę 
swobody. 

Niekiedy mam ochotę robić im 
na złość. Kiedyś wyznaczyli, że na 
tę i tę godzinę mam przyjść do 
domu, a ja przyszłam p godzinę 
później. Skończyło się na tym, że 
nie mogłam przez miesiąc nigdzie 
pójść. Już nie wiem co mam robić. 
Jestem załamana. Straciłam wie- 
lu chłopców dlatego, że rodzice 


nie pozwolili mi iść do kina. 
W końcu ich cierpliwość się skoń- 
czyła i koniec. 


Poradźcie mi co mam róbić? 
Jak postępować? Tylko nie pod- 
powiadajcie, że powinnam z ro- 
dzicami porozmawiać, bo próbo- 
wałam a skończyło się tym, że 
ałbo miałam jakąś karę „za wielki 
pysk” (jak powiada ojciec!) aibo 


przestawali w ogóle odzywać się 
do mnie. Nie mogę z nimi rozma- 
wiać, bo oni nic nie rozumieją 
Czekam cierpliwie na rady, od cie - 
bie, „Redakcyjna Poczto”, i od ko- 
legów i koleżanek. Ę 
„Beatris” 
OD REDAKCJI: Na razie nie po- 
zostaje Ci nic innego, jak tylko 
podporządkować się woli ojca. 
Jesteś członkiem takiej i tej rodzi- 
ny, więc powinnaś respektować 
jej zwyczaje. Masz 17 łat, a zatem 
za rok będziesz pełnoletnia i wte- 
dy rodzice nieco inaczej będą pa- 
trzyłi na Twoją samodzielność. 
A poza tym — możesz jednak wy- 
chodzić, skoro piszesz, że rodzice 
żądają od ciebie powrotu o okre- 
ślonej godzinie. Według Ciebie 
jest to za wczesna pora napowro-. 
ty do domu. No, to idź do kina na 
wcześniejszy seans, niektóre dys- 
koteki też rozpoczynają się 
wcześniej, niż o godzinie 20.00. 
(bs) 


cem! Tak, tak, niestety jeszcze 
tylko siedem dni. Ostatnie na 
łamach „Świata Młodych”, tu 
na tej stronie, na „żółtym pa- 


| sku” spotkanie już w przyszły 


czwartek. 
Macie jeszcze tylko tydzień 
na realizację zadań Lata Zwia- 


itamy tydzień przed... koń- 








dowców. Przypominamy — n. 
ważniejsze, obowiązkowe z 
danie tegorocznego Lata Zwia- 
dowców to: „Mieszkamy natu- 
rystycznym szlaku”. Czy może- 





"cie uczciwie powiedzieć, że już 


dobrze znacie swoją okolicę 
przynajmniej w promiecjć 5 
km? - 


„W czasie deszczu dzieci się nudzą” powiada piosenka i tak 


twierdzą dorośli. Ale nie jest to pełna prawda. Deszcz usypia ludzi - 


bez polotu a wyjątkowo pobudza pomysłowość. ludzi z fantazją. 


W czasie deszczu naprawdę nudzi się tylko garstka dzieci, więk- 
szość wymyśla znakomite zabawy i miewa zwariowane pomys 
W czasie deszczu bardzo udają się zbzikowane zabawy, przeb! 

- ranki, maskarady, teatrzyki, festiwale piosenek podwórkowych, - 







pokazy iluzjonistów (zwłaszcza amatorów!), mecze na planszach 


gier, rozwiązywanie zagadek, a także zabawy z kostką, papierem „AŚ 
ołówkiem i zapałkami. Takie jak te poniżej: 


Każdy z graczy kładzie przed 
sobą na stole „krowi ogon” z21 
zapałek. Gracze rzucają kolejno 
kostką, przy każdym rzucie 
opróżniają jeden rząd odpo- 
wiadający dokładnie wyrzuco- 
nej liczbie oczek. Jeśli np. ktoś 
wyrzuci „szóstkę” a rzędu 
z sześcioma zapałkami już nie 
ma to traci ruch. Wyrzuconej 
liczby oczek nie można dzielić. 


Kto pierwszy zbierze swój . 


„krowi ogon” ten zwycięża. 
WSZYSCY 
DLA OSTATNIEGO 
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Plansza taka jak na rysunku. 

Każdy z graczy ma 6 zapałek. 
Rzucają kolejno kostką a nastę- 
pnie kładą swoje zapałki na po- 
lach zgodnie z wyrzuconą licz- 
bą oczek. 


Jeżeli na polu (od 1 do 5) leży 
już zapałka należy ją zabrać dla 
siebie. Jeżeli ktoś wyrzuci ,.szó- 
stkę'”” może położyć swoją za- 
pałkę na szóstym polu nawet 
jeśli już tam leży zapałka part- 
nera, ale uwaga! — z tego pola 
zapałek się nie zabiera. 





Kto straci wszystkie: "swoje 
-zapałki odpada z gry. Kto jesz- 











cze ma, wygrywa i zgarnia 
wszystkie zapałki z planszy. 


+ CZWARTY RAZ MOŻNA 

Trzeba wykonać 3 rzuty kost- — 
ką ale można podjąć decyzję o4_ 
rzutach — należy w tych rzutach 
uzyskać 12 punktów. SĘ 

Kto wyrzuci powyżej 12 
oczek — odpada. Wygrywa —kto 
wyrzuci równo 12 lub jest naj- 
bliżej 12. 


KTO PIERWSZY? 

Każdy gracz rysuje 50 krósek, 
na swojej kartce. Rzucamy kos- 
tką po kólei. Po każdym rzucie 
skreśla się tyle kresek ile wyrzu- 
ciło się oczek. 

Wydaje się, że zabawa skoń- 
czy się błyskawicznie ale wszy- X 
stko pod koniec się komplikuje. -, 
Otóż, trzeba wyrzucić tyle oczek 
ile pozostało kresek do skreśle- — 
nia. Kto wyrzuci więcej musi 
dorysować tyle kresek ile wy- 
rzucił oczek „ponad potrzebę” 
No i tak zabawa się toczy. Kto 
pierwszy skreśli — ten zwycięży. 











LUDZIK Ga = 

Każdy gracz wybiera sobie 
jedną cyfrę (od 1 do 6). Nastę- 
pnie kolejno gracze rzucają ko- 
stką. Komu wypadnie „jego” 
cyfra ten ma prawo narysować 
na swojej kartce jeden z 14ele- 
mentów  „ludzika”, „Łudzik” 
ma: 3 włosy, 2 oczu, usta, gło- — — 
wę, 2 ręce, tułów, 2 nogi, 2- 
stopy. 5 

Zwycięża kto pierwszy. bę- 
dzie miał narysowanego całe- - 
go „ludzika”. 


ZŁOTO Z PARKU 
LEMMENIOKI 


Mało kto, oglądając filmy i czyta- 
jąc opowieści o gorączce złota na 
Alasce, zdaje sobie sprawę z tego, 
że również w Europie odkrywano 
złotodajne tereny. Złota poszuki- 
wano m.in. w Górach Skandynaw- 
skich. Co prawda nie odkryto tu 





nigdy tak bogatych żył złota jak 
w Ameryce Północnej, ale mimo to 
nawet te niewielkie ilości cennego 
kruszcu, jakie tutejsi traperzy wy- 
płukiwali sitami ze strumieni, 
przyciągały nowych poszukiwaczy 
przygód. 


W tym strumieniu w Parku Narodowym Lemmenioki poszukuje się złota 


Większość złotonośnych poto- 
ków w Górach Skandynawskich 
została wyeksploatowana jeszcze 
w ubiegłym wieku, jednak po dziś 
dzień garstka zapaleńców poszu- 
kuje złota w dopływach Rzeki Mi- 
łości (po fińsku Lemmenioki) na 
dalekiej północy Finłandii. Ci za- 
wodowi poszukiwacze złota posia- 
dają specjalne licencje pozwalają- 
ce im na pracę na terenie Parku 
Narodowego Lemmenioki — jedne- 
go z największych parków narodo- 
wych Europy. Podobno złoto, które 
znajdują, wystarcza im na skromne 
życie — ale nie na zgromadzenie 
legendarnych fortun. 


Każdego roku jesienią w północ- 
nej Finlandii organizuje się mię- 
dzynarodowy festiwal poszukiwa- 
czy złota. Zjeżdżają wtedy z całej 
Europy mężczyźni, w których ży- 
łach gra jeszcze traperska krew 
przodków. Mało któremu udaje się 
wypłukać choćby ziarenko złotego 
piasku, ale nie tylko o to przecież 
chodzi, więc nikt nie traci dobrego 
humęru. Poszczęściło się jednemu 
z ostatnich zwycięzców zawodów — 
na jego sicie zabłysła grudka złota 
wielkości... główki od szpilki. 


Tekst i fot. 
JERZY ROMANOWSKI 


POLSKIE ZŁOTO 


Na ziemiach polskich złoto wy- 
dobywano już we wczesnym śred- 
niowieczu. Niektórzy historycy 
twierdzą, że jeszcze za czasów po- 
gańskich istniała w Złotym Stoku 
kopalnia tego cennego kruszcu. 
Występował on w formie złotego 
piasku a nawet większych grudek, 
tzw. samorodków. Duży ośrodek 
wydobywania złota mieścił się też 
w okolicach Złotoryi nad rzeką Ka- 
czawą. Początkowo pozyskiwano 
złote drobiny wypłukując je z pia- 
sku rzek i strumieni, potem — około 
XII wieku — zaczęło powstawać co- 
raz więcej kopalni. Drążono więc 
pionowe szyby lub wybierano 
w stokach gór poziome sztolnie, 
wydobytą skałę kruszono, oddzie- 
lano od niej złoto w wodnych płu- 
czkach, a potem topiono je. Tym 
sposobem udawało się rocznie uzy- 
skać kilkadziesiąt kilogramów tego 
żółtego metalu, który od najdaw- 
niejszych czasów był niesłychanie 
ceniony i poszukiwany. 


Złoto występowało tam w pokła- 
dach o grubości od 40 cm do 2 m; 
zalegały one na głębokości 50 m, 


—_ Nasze hasło na najbliższe dni: 
„Nie nos dła tabakiery... Ale szczudła dla naszych nóg — 
przydadzą się! 
WASZ WAGABUNDA 


SZAŁAS 
NA LETNI NOCLEG 


Posypały się listy z pytaniami, 
jak zrobić najprostszy szałas na 
nocleg w polowo-leśnych warun- 





kach. Widać pogoda zrobiła swoje 
i coraz więcej moich przyjaciół 


m 
y 
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NA TRAPERSKIEJ 








spędzić noc pod gwiazdami I słu- 
sznie! 

Bardzo prosty szałas z żerdek 
i płachty przedstawiam na rysunku 
obok. Płachta może być zdowolne- 
go materiału, byle impregnowana, 
to znaczy nie przepuszczająca wo- 
dy. Chyba, że pogoda nie spłata 
nam figla, wtedy można przykryć 
szałas nawet kawałkiem płótna. Al- 
bo zrobić poszycie z gałęzi, ale na 
to trzeba mieć specjalną zgodę 
nadzoru leśnego. 

Wykorzystanie dziury w wypró- 
chniałym drzewie, to tylko przy- 
kład. Żerdzie poziome naszego 
szałasu można równie dobrze 
związać na końcu. Pamiętajcie tak- 
że o dobrej izolacji od podłoża, 
szczególnie tam, gdzie nie ma gru- 
bej warstwy ściółki. Warto więc 
położyć we wnętrzu szałasu kawał 
plastikowej folii, na to cienkie ga- 
łązki z igliwiem ze zrębu i przykryć 
to zńów-np. kocem. To powinno 


"wystarczyć w ciepłą, sierpniową 


noc. 

Pamiętajcie o tym, by po wyko- 
rzystaniu rozmontować szkielet 
szałasu i ukryć żerdzie w poszyciu. 
Bardzo brzydko i smutnowygląda- 
ją takie „ruiny” byłych szałasów, 
porozrzucane w lesie. Niestety wi- 
działem ich sporo tego lata. 


SZCZUDŁA 
= nie tylko zabawa 





najczęściej schodząc ukośnie 
w głąb od powierzchni ziemi. Ogó- 
łem w tym rejonie wydobyto' około 
20 ton złota. Dochody z górnictwa 
złota miały dość duże znaczenie dla 
książąt wrocławskich, a potem le- 
gnickich oraz instytucji kościel- 
nych. 

Jak dotąd najciekawsze ślady 
dawnej polskiej kopalni złota od- 
kryto właśnie w okolicy Złotoryi, 
w miejscowości Kopacz. Tam właś- 
nie do XII wieku było centrum wy- 


dobywcze tego metalu. Geolodzy - 


odkopali cztery bardzo dobrze za- 
chowane szyby górnicze, drew- 
niane rowy do przesyłania wody 
i ślady płuczki. W XV wieku złoża 
te wyczerpały się na tyle, że zanie- 
chano ich eksploatacji. 

Drugie tereny złotonośne znaj- 
dują się w pobliżu granicy z Cze- 
chosłowacją, w okolicach wspom- 
nianego już Złotego Stoku. Złoża 
tam występujące uważane były 
zawsze za bogatsze niż złotoryjskie, 
ale ich eksploatacja na szerszą skalę 
rozwinęła się -dopiero «w XV-XVŁ 
wieku (do 90 kg rocznie). Złoto było 
tu rozproszone w rudzie arsenowej 
zmieszanej z trudno topliwą skałą 
krzemionkową. jedna z kopalni 
tu działających utrzymała się, aż 
do... 1961 roku! Zlikwidowano 
wówczas niewielką kopalnię rudy 
arsenowej, przy przeróbce której 
otrzymywano kilka kilogramów. 
złota rocznie. Z arsenu trzeba było 
zrezygnować, gdyż nie znajdowano 
dla niego zastosowania. Nawet jako 
środek ochrony roślin okazał się za 
bardzo toksyczny w stosunku do 
obecnie obowiązujących norm... 

O współczesnych sposobach wy- 
dobywania polskiego złota — już 
w najbliższym numerze „ŚM”. 


JERZY DĄBROWSKI 


(£L) MOJHVXAS 
VZIVMIANZSOd AV1ZS 








W;: czytelników, którzy spę- 
dzają choćby część lata na 
traperskiej ścieżce, prosiło mnie 
o podanie sposobu zrobienia naj- 
prostszych szczudeł do chodzenia 
„nad ziemią”. Prezentuję dziś takie 
szczudła, które przy odrobinie 
„smykałki”” może sobie zrobić już 
uczeń V-VI klasy. Służą one nie 
tylko do zabawy; samo ich wyko- 
nanie wymaga uruchomienia tech- 
nicznych umiejętności, a chodze- 
nie na nich pomaga w rozwijaniu 
zmysłu równowagi, koordynacji 
ruchów a także... odwagi. 
Zaczniemy od rysunku A. Widzi- 
cie na nim dwa główne kije szczu- 





deł (najlepiej o kwadratowym 
przekroju), dwa trójkątne kiocki 
drewniane — późniejsze podpórk 
pod stopy oraz cztery śruby z na- 
krętkami motylkowymi. Najważ- 
niejsze jest wiercenie otworów. 
W. klockach wygodniej je wiercić 
jeszcze przed przycięciem na trój- 
kąty. Dokładnie w takich samych 
odstępach wiercić będziemy otwo- 
ry wkijach szczudeł. Grubość kijów 
i „trójkątów” nie powinna być 
mniejsza, niż 2,5 cm. 

Podpórki trójkątne przyśrubo- 
wujemy najpierw na najniższym 
poziomie, a w miarę zdobywania 
umiejętności chodzenia na szczu- 


dłach będziemy je przesuwali co- 
raz wyżej. Pierwsze kroki na szczu- 
dłach najlepiej jest zaczynać przy 
ścianie. Opieramy o ścianę szczu- 
dła, stajemy na podpórkach opie- 
rając się o ścianę, przemieszczamy 
środek ciężkości naszego ciała nie- 
Go ku przodowi i... ruszamy! Tak, 
jak chłopak na rysunku B. Trzeba 
być przygotowanym na to, że te 
pierwsze kroki mogą się zakończyć 
upadkiem. Przy poważniejszym za- 
chwianiu radzę po postu zgrabnie 
zeskoczyć na ziemię. 


Każdy początek jest trudny, ale 
co za radość, gdy się już dobrze 
nauczymy chodzić „nad ziemią”! 





NA KOMICZNYCH 
ŚCIEŻKACH 








TO NIE OWOCE 


Jabłka na dębie? Szyszki na ró- 
ży? Cebulki na buku? Nie, ale tak 
niektórzy sobie myślą, patrząc na 
jedną z osobliwości natury — 
galasy. 


Bo też widoczne na liściach 
drzew małe „jabłuszka”', „jagody”, 
czy wreszcie „szyszki chmielowe” 
— to w rzeczywistości wcale nie 
owoce! Wprost przeciwnie — to 
twory, które nie przyczyniają się do 
rozmnażania drzewa, na którym 
występują. Nie kryją w swym wnę- 
trzu nasion, ale pasożyty! 


Tymi pasożytami drzew (i in- 
nych roślin) są larwy owadów — 
głównie z rodziny galasówkowa- 
tych. Same galasówkowate — to 
drobne błonkówki (a więc krewnia- 
czki mrówek), małe owady. Pewnie 
w naszej małej encyklopedii „LL” 
nie poświęcalibyśmy im uwagi, 
gdyby właśnie nie owe niby —owo- 
ce, do których powstania teowady 

* się przyczyniają. A trzeba przyznać, 
że właśnie owe niby-owoce, czyli 
gałasy, zwracają powszechną 
uwagę, są zbierane dla zabawy, 
a poza tym — znajdują zastosowa- 
nie praktyczne. Zawierają bowiem 





garbniki i barwniki, toteż bywają 
jeszcze dziś — choć rzadziej niż kie- 
dyś — wykorzystywane w garbars- 
twie i do produkcji atramentu. 


Jak dochodzi do powstawania 
galasów? Oto wspomniane wyżej 
owady składają jaja na liście, pędy, 
po czym wylęgają się z tych jaj 
larwy. Mają one zdolność pobu- 
dzania tkanek rośliny do nadmier- 
nego, nienormalnego rozrostu. 
Efektem tego są właśnie galasy, 
służące larwom jako swego rodza- 
ju magazyny pokarmowe, a zara- 
zem mieszkania. Galasy odpadają 
od liści czy pędów u progu jesieni, 
ale zbytujących w nich larw owady 
wylęgną się dopiero wiosną. 


Każdy z gatunków wspomnia- 
nych owadów wytwarza galasy je- 
dyne w swoim rodzaju, gdy idzie 
o wielkość, kształt, kolor. Poznaj- 
my niektóre z nich. 


„Na początek przyjrzyjmy się 
dziełu „twórczyni” najbardziej zna- 
nych, najczęściej spotykanych ga- 
lasów — jagodnicy, zwanej inaczej 
jagodnicą jabłuszko. Nikogo, kto 
spojrzy na rysunek, nazwa ta chy- 


ba nie żdziwi! Te galasy — to rzeczy- 
wiście jakby jagody czy jabłuszka. 
One to właśnie nadaja się do wyro- 
bu atramentu. Jagodnica wystę- 
puje w kilku gatunkach: pokazuje- 
my tu gałasy dwóch z nich, wystę- 
pujących zawsze na dębach. Na 
drzewach tych pasożytuje też częs- 
to inna galasówka — korzenica dę- 
bowa, wytwarzając duże, nie- 
kształtne galasy, trochę przypo- 
minające niedorodne pomidory. 


Z kolei na bukach pasożytuje 
mała muchówka  garnusznica, 
a efektem obecności jej larw są 
małe, cebulkowate galasy na liś- 
ciach tego drzewa. Na liściach i pę- 
dach róży można za to spotkać oso- 
bliwe, rosochate, jakby szczeci- 
niaste galasy szczypszyńca róża- 
nego. 


Ale moża ujrzeć też galasy na 
drzewach iglastych. Oto przykła- 
dy:  szyszkowate _„spiżarnie” 
ochojniaka świerkowego i karma- 
zynka. Wyrośla te są początkowo 
zielone — jak na rysunku, ale z cza- 
sem brunatnieją. 


Oczywiście — to pasożytnictwo 
ze strony owadów n'e wpływa ko- 
rzystnie na kondycję drzew, Ale też 
— nie wpływa na nią na tyle nieko- 


rzystnie, aby warto było te owady 
tępić: Toteż nie podejmuje się 





przeciw nim takich kampanii, jak 
wobec innych szkodników leś- 


nych, już wcześniej przedstawio- 
nych w naszym cyklu. 
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o zawodach alnamiowych opowiada Mistrz Świata 


Sw w „złotej Wildze” 
— tej samej, która przed ro- 
kiem na Samolotowych Mis- 
trzostwach Świata w Lataniu 
Precyzyjnym — w Kissimme, na 
Florydzie, zdobyła Mistrzostwo 
Świata. Pilot - Wacław Nycz — 
złoty medalista tamtych mis- 
trzostw — porozumiewa się za 
pomocą radiotelefonu z „wie- 
żą” — czyli z dyspozytorem lot- 
niska w Łodzi. 

— Łódź port, Łódź port. Alfa 
Golf Sierra. Słyszę na pięć. 


— Golf Sierra. Pozwalam ko- 
łować do pasa dwa i pół. 


Alfa Golf Sierra *to literki 
AGS, będące znakami rozpo- 
znawczymi, jakby imieniem sa- 
molotu. Według międzynaro- 
dowego porozumienia wyma- 
wia się je umownymi słowami 
w języku angielskim. Pilot pro- 
ponuje porozumiewanie się na 
piątym kanale. Wieża 'zezwala- 
jąc na kołowanie, określa jed- 
nocześnie kąt kursu geograficz- 
nego startu, stąd podana liczba 
2,5. Oczywiście nie ma tu ża- 
dnego aparatu z korbką jak na 
statku morskim. Słuchawki na 
uszach pilota i przymontowany 
do nich mikrofon tworzą 
całość. 


Wykołowaliśmy. Pilot zgła- 
sza gotowość do startu. Otrzy- 
mujemy zezwolenie i już 
mkniemy po murawie lotniska. 
Lekko odrywamy się od ziemi, 
by szybko:wspiąć się na wyso- 
kość 300 metrów. Z iewej ma- 
my dzielnicę Retkinia, bliżej — 
wysokie kominy. Wąziutkimi 
ulicami posuwają się samo- 


_ chody jak zabawki. Pilot wyko- 
nuje ruch drążkiem w- prawo, 
jednocześnie wychyła ster kie- 
runku w tę samą stronę i „Wil- 
ga” posłusznie reaguje głębo- 
kim skrętem. Drążek wraca-do 
pozycji naturalnej i za moment 
manewr się powtarza w kierun- 
ku odwrotnym. lznów w prawo 
i znów w lewo, w prawo, w le- 
wo, bez końca. 


— Tak się lata na zawodach! 
— pilot przekrzykuje warkot sa- 
molotu. — Cały czas w takim 
przegłębianiu szuka się róż- 
nych obiektów, czy też spe- 
cjalnie wyiożonych z długich 
płóciennych pasów — znaków. 


Teraz dla odmiany dziób 
* „Wilgi” kieruje się ku górze, by 
za moment dać nura w dół. 
Słońce pali przez szyby. W kabi- 
nie upał nie do wytrzymania. 
I ciąży żołądek, który podchodzi 
pod gardło, by za moment po- 
wrócić na swoje miejsce. Daw- 
no nie latałam i dlatego tak 
mocno to odczuwam. Na tyl- 
nym siedzeniu, za pilotem, sie- 
dzi mój kolega redakcyjny Ma- 
rek Kozdrak. Leci po raz pierw- 
szy w życiu i cały czas patrzy na 
ziemię jak zaczarowany. Nie 
odczuwa wcale tej huśtawki: 
Znowu przegłębianie w prawo, 
w lewo, w prawo, w lewo. 


Kilkanaście minut lotu — na 
tyle otrzymaliśmy zezwolenie — 
kończy się szybko. Wracamy na 
lotnisko. Teraz Mistrz Świata 
opowie na czym polegają sa- 
molotowe zawody i jakie trud- 
ności napotyka człowiek się- 
gając po światowe trofea... 





Dekoracja w Kissimme złotym medalem Wacława Nycza. Z lewej 
pani Hazel Jones 


Stoją od prawej Mistrz Swiata — Wacław Nycz, 





W okresie międzywojennym największą popularność 
w sporcie samolotowym zdobyły Międzynarodowe Zawo- 
dy Samolotów Sportowych tzw. CHALLENGE, w których 


dwukrotnie triumfowali Polacy. 


W 1932 r. na polskim samolocie 'WD-6 zwyciężyła zało- 
ga Franciszek Żwirko — Stanisław Wigura. W dwa lata póź- 
niej sukces ten na RWD-9, powtórzyli Jerzy Bajan — Gustaw 


Pokrzywka. 


Mistrzostwa Świata w lataniu precyzyjnym i rajdowo- 
nawigacyjnym rozgrywane są na przemian począwszy od 


1975 r. 


Już pierwszy występ Polaków w Mistrzostwach Świata 
(1977) przyniósł im srebrny medal w klasyfikacji zespoło- 
wej. Dalsze występy to następne sukcesy. 


W okresie od 1977 r. do chwili obecnej polscy piloci 
zdobyli 23 medałe na Mistrzostwach Świata i Europy wtym 
11 złotych, 8 srebrnych i 4 brązowe. Polacy są najlepszymi 
pilotami sportowymi na świecie. 


Tu trzeba myśleć, liczyć 
i szukać 

— W sporcie samolotowym 
rozróżnia się dwie dyscypliny: 

Latanie rajdowo-nawigacyj- 
ne i latanie precyzyjne — wyjaś- 
nia pan Wacław kiedy już sie- 
dzimy w świetlicy Aeroklubu 
Łódzkiego, który zgromadził 
najlepszych polskich pilotów 
sportowych przygotowujących 
się do Mistrzostw Europy w la- 
taniu precyzyjnym. 

— Najbardziej uchwytną róż- 
nicą między nimi jest to, że 
we wszelkich zawodach rajdo- 
wo-nawigacyjnych załoga skła- 
da się z dwóch osób — z pilo- 
ta i nawigatora, zwanego też 
drugim pilotem. W lataniu pre- 
cyzyjnym na pokładzie samolo- 
tu leci tylko pilot. 

I jedne i drugie zawody skła- 
dają się z prób. W iataniu precy- 
zyjnym wyróżnia się: 1) próbę 
obliczeń nawigacyjnych, 2) 
próbę przelotu nawigacyjnego 
i rozpoznania specjalnego 3) 
cztery próby lądowań. 

W lataniu rajdowo-nawiga- 
cyjnym *- również punktacja 
podkreśla przełot nawigacyjny, 
rozpoznanie i lądowania, ale... 
tu nigdy nie wiadomo czy orga- 
nizatorzy nie wprowadzą ja- 
kichś nowości albo czy nie za- 
stawią na pilotów pułapki. Tak 
było na V Samolotowych Mis- 
trzostwach Świata Rajdowo- 
Nawigacyjnych w Hiszpanii, 
w maju tego roku, gdzie gospo- 
darze wprowadzili bardzo dłu- 
gie przeloty. Jeden z nich rzędu 
aż 500 kilometrów! | nowość, 
będąca dia nas całkowitym za- 
skoczeniem — robienie zdjęć 
z powietrza. 





Przed każdym wystartowa- 
niem załoga otrzymuje w ko- 
percie zadanie — łamigłówkę, 
którą trzeba rozwiązać. Składa 
się ona z podanych nazw miej- 
scowości i np. charakterystycz- 
nych punktów kontrolnych, 
nad którymi trzeba się „zamel- 
dować” w określonym czasie 
z dokładnością sekundową 
i gdzie przeważnie należy doko- 
nać zmiany kierunku lotu. 
W tejże kopercie znajdują się 
zdjęcia, które należy zidentyfi- 
kować na trasie oraz informa- 
cja, że trzeba odszukać tyle a ty- 
le znaków. Znaki są wyłożone 
z płócien, w kształcie litery T; V; 
X; itp. W Hiszpanii dodatkowo 
otrzymaliśmy aparaty fotogra- 
ficzne. 

I drugi pilot (jeśli są to zawo- 
dy rajdowo-nawigacyjne) liczy 
w powietrzu i to możliwie szyb- 
ko. Właśnie na podstawie 
otrzymanych założeń, za po- 
mocą cyrkla wyszukuje na ma- 
pie określone punkty i przelicza 
z jaką prędkością powinniśmy 
lecieć i w jakim kierunku, żeby 
nie zarobić punktów karnych. 
1... 0d momentu wzniesienia się 
w górę — szukamy znaków oraz 
obiektów widniejących na zdję- 
ciach, które trzeba nanieść na 
mapę. A więc samolot nie leci 
prościutko i równiutko jak po 
autostradzie. Bez przerwy na- 
stępują przegłębienia to na jed- 
no, to na drugie skrzydło. Tak 
jak w naszym przelocie nad Ło- 
dzią. Obaj obserwujemy zie- 
mię. Strata znaku i w ogole nie 
wykonanie któregoś z zadań to 
karne punkty. | tu. potrzebna 
jest kondycja, bo przy tych 
przechyłach następują przecią- 





srebrny medalista — Szwed Hisman i brązowy medalista Jan Darocha 


żenia. Jeśli się patrzy w mapę, 
a więc ma się głowę opuszczo- 
ną, żołądek może się zbun- 
tować... 

W lataniu precyzyjnym nie 
ma mowy o żadnych pułap- 
kach. Tam wszystko jest ściśle 
określone. Ale zdarzyła się na 
Mistrzostwach Świata w Sta- 
nach Zjednoczonych w Kissim- 
me przed rokiem, pułapka, 
przez organizatorów nie zamie- 
rzona. Winne były stare nieak- 
tualne mapy sprzed trzydziestu 
lat, jakie otrzymaliśmy w prze- 
locie nawigacyjnym. Startowa- 
łem po południu, wczasie fatal- 
nej deszczowej pogody miną- 
łem pierwszy punkt zwrotny. 
Dookoła czarno. Widzialność 
ziemi prawie żadna. Nagle do- 
strzegłem wysoki komin i tor 
kolejowy. Skąd tu komin i tor? 
Przecież nie ma tego na mapie! 
Wrócić, czy lecieć dalej... Zaraz, 
zaraz, widziałem to przecież 
w czasie treningu... | uświado- 
miłem sobie, że mam przecież 
nieaktualną mapę... Na tej tra- 
sie zidentyfikowałem wszystkie 
sześć zdjęć i rozpoznałem 
wszystkie znaki. Zdjęcia i ow- 
szem, ładne w kolorze. Proszę 
spojrzeć, oto jedno z nich. 
Przedstawia zarośnięte zakole 
rzeczki. Nic prostszego jak zna- 
leżć. Ba, ale w pobliżu siebie 
płynęły dwie niemal identycz- 
ne rzeczki z identycznymi zako- 
lami. Żeby wiedzieć o którą 
chodzi, trzeba było policzyć 
drzewka nad wodą... 


Dziewięć razy zero... 


Dużym mankamentem za- 
wodów samolotowych jest 
brak publiczności. Ale przecież 
trudno kibicować komuś, kto 
znajduje się o dziesiątki kilome- 
trów. 

Widowiskowe są jedynie 
próby lądowań, bowiem od- 
bywają się na płycie lotniska, 
a ściślej, na wyznaczonym pa- 
sie. Jest nim prostokąt długoś- 
ci 150 m i szerokości 12 m. 
Pięćdziesiąt metrów od począt- 
ku tego pasa jest wykreślona 
linia zerowa. Lądowanie na niej 
jest najlepszym wynikiem. Daje 
„O” punktów karnych. Przelot 
i niedoiot również mają swoją 
punktację, z tym, że niedoloty 
są mocniej karane. Mierzy się je 
z dokładnością jednego metra. 
Przy tym nie można wypaść 
z pasa ani w prawo ani w lewo 
przed jego końcem. Regulamin 
przewiduje cztery rodzaje prób. 


Muszę dodać, że „Wilga” 
jest bardzo trudnym samolo- 
tem do tych prób. Po zdjęciu 
gazu schodzi stromo do ziemi. 
Wręcz robi się taki zakręt o 180” 
i się przyziemia. Możliwość 
przesunięcia tego punktu mieś- 
ci się w granicach 15 metrów. 
Natomiast samoloty zachodnie 
schodzą nad ziemię bardzo 
wcześnie, nieraz 150 m przed 
linią przyziemiania i lecą długo, 
długo nad ziemią i w pewnym 
momencie pilot przerywa pod- 
ciąganie drążkiem i samolot 
natychmiast się przyziemia. My 
tę niedoskonałość „Wilg” nad- 
rabiamy umiejętnościami. 
liość naszych treningowych lą- 
dowań wchodzi w tysiące 
sztuk... 

Pyta pani o treningowe lądo- 
wania w Kissimmme? Nasz tre- 
ner Andrzej Osowski rzeczy- 
wiście przed zawodami zarzą- 
dził zajęcia wcześnie rano. Po- 
dyktowane to było oszczędnoś- 
cią paliwa... „Wilgi” szybko na- 
bierają wysokości, więc mo- 
gliśmy łatać po ciasnym kręgu 


Wacław Nycz re- 
prezentuje Aeroklub 
Rzeszowski. Lata od 
1971 roku. Jego naj- 
wyższym osiągnię- 
cierm jest tytuł Sa- 
molotowego _ Mis- 
trza Świata w Lata- 
niu Precyzyjnym 
zdobyty w 
Kissirmme 


W Łodzi, do lotu 
przygotowywał 
„Wilgę” mechanik — 
pan Stanisław Sala, 
który przyleciał tu 
z zawodnikami 
z Rzeszowa na zgru- 
powanie przed Mis- 
trzostwami Europy 


i już w trzy minuty od startu 
podejmować próbę lądowania. 
No i mnie się udało dziewięcio- 
krotnie przyziemić idealnie na 
linii zerowej. Jak powiedziałem 
poprzednio, wykonuję około 
półtora tysiąca lądowań rocz- 
nie... 


Płakaliśmy 
jak bobry 


— Największym _sentymen- 
tem darzę te imprezy, na któ- 
rych wynik udało mi się zrobić 
w dobrym stylu. Należą do nich 
Mistrzostwa Polski Rajdowo- 
Nawigacyjne Seniorów w 1982 
roku i oczywiście ubiegłorocz- 
ne Mistrzostwa Świata w La- 
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taniu Precyzyjnym w Stanach 
Zjednoczonych. Ale nie tylko ze 
względu na wynikserdecznie je 
wspominam. Na te zawody, 
chociaż nie są one atrakcyjne 
dla publiczności, przybyła bar- 
dzo licznie Polonia. Już na star- 
cie widać było ludzi podnoszą- 
cych kciuki, machających cho- 
rągiewkami i chociaż już zamo- 
ment, w powietrzu, człowiek 
był samiuteńki i zdany wyłącz- 
nie na siebie, w głębi serca czu- 
ło się, że tam, gdzieś na lotni- 
sku trzymają kciuki za nasze po- 
wodzenie. Przy tym, w Kissim- 
me zdobyłem wymarzoną na- 
grodę. Proszę spojrzeć na to 


zdjęcie — przedstawia ono na- - 


grody zdobyte za poszczególne 














konkurencje. Wszystkie one są 
"przechodnie. Mnie najbardziej 
gcieszył:ten miecz. Ufundował 
go Aeroklub Królewski Angiel- 
"AH, a zatyznawany on jest za 
'Obliczeniówkę i przelot nawiga- 
cyjny. Otarłem się o niego 
+:Nor "gii w 1983 roku będąc 
pó raz pierwszy na Mistrzos- 
twach Świata. Już wówczas 
pragnąłem go zdobyć. Tam wy- 
grałem nawigację, ale w obli- 
czeniówce popełniłem niewiel- 
ki błąd i... nie otrzymałem tej 
nagrody... Pierwszym jego zdo- 
bywcą był Szwed, drugim Krzy- 
sztof Lenartowicz no i wreszcie 
go otrzymałem w Kissimme... 
Regulamin przewiduje, że jeżeli 
aerokiub narodowy zdobędzie 
go w ciągu dziesięciu lat trzy- 
krotnie, miecz stanie się jego 
własnością. Brakuje więc nam 
jeszcze jednego zwycięstwa, by 
miecz ten pozostał na zawsze 
w Polsce. 

Wzruszający był sam mo- 
ment dekoracji. Odbywała się 
ona w sali polinezyjskiej na te- 
renie ośrodka fauny morskiej. 
Kiedy grano nasz hymn naro- 
dowy a grano go dwukrotnie, 
raz za indywidualne mistrzos- 
two świata i raz za drużynowe — 
wszyscy ryczeliśmy jak bobry, 
2 nami goście z Polonii a wśfód 
nich putkownik w stanie spo- 


z czynku — dowódca - dywizjonu 
—-303 z 


okresu bitwy o Anglię — 
pilot Wojciech Kołaczkowski, * 
atakże Przewodniczący Amery- 
kańsko-Polskiego Komitetu Po- 


ftnocy $portowcom — pan Ale- 


ksander Kozłowski. Tu muszę 


w "= 


Tak się prezentują nagrody, wszystkie przechodnie, zdobyte dla 
Aeroklubu PRL przez Wacława Nycza. Wśród nich jest miecz. 


Pierwszy zdobył go w 1981 roku zawodnik szwedzki, drugi — 1983 — 
Krzysztof Lenartowicz, trzeci — w 1985 — Wacław Nycz. Kto w 1987 
roku zostanie Kawalerem Mieczowego Bractwa? 


dodać, że Polacy jako jedyni 
piloci z kontynentu europejs- 
kiego latali na własnych samo- 
lotach. Inni po prostu je sobie 
wypożyczali tu, na miejscu. Na- 
sze „Wiłgi” na pokładzie statku 
Polskich Linii Oceanicznych 
przepłynęły w  kontenerach 
ocean i składaliśmy je wspólnie 
z mechanikiem tuż przed zawo- 
dami. Ale żeby samoloty mogły 
być wyładowane w USA, trze- 
ba było wpłacić kaucję w Urzę- 
dzie Celnym, jako pewnik, że 
opuszczą ten kraj. No i pan Ale- 
ksander Kozłowski zastawił 
pod nasze „Wiigi” swój dom. 
Wspominam 0-tym, żeby cho- 
ciaż częściowo przybliżyć at- 
mosferę jaka nam towarzy- 


szyła. 


W prawdziwej pułapce 

Nie do uwierzenia, ale do 
V Samolotowych Rajdowo-Na- 
wigacyjnych Mistrzostw Świa- 
ta, które odbyły się tego roku 
w maju w Hiszpanii nie miałem 
na swoim koncie żadnych dra- 
matycznych przeżyć. Cała na- 
sza ekipa na tych mistrzos- 
twach wylosowała dalekie nu- 
mery startowe. Kiedy doszło do 
najdłuższej konkurencji, a był 
nią ten 500-kilometrowy prze- 
lot z Castellon do Alicante, po- 
goda zaczęła się psuć. Moim 
nawigatorem był Marian Wie- 
czorek. Kiedy minęiiśmy któryś 
punkt zwrotny, weszliśmy 
w strefę frontu. Był to front 
chłodny, niezbyt rozbudowa- 
ny ale przesunął się nieco bar- 
dziej niż to przewidywali 
synoptycy i przykrył nam część 
trasy. A ta przebiegała nad 
górami o wysokości między 
tysiącem a półtora tysiąca me- 
trów, zakończonych potężny- 
mi płaskowyżami.- Właśnie te 
płaskowyże przykryty chmury. 
A myśmy musieli. podchodzić 
do miejsc, nad którymi trzeba 
było robić zdjęcia. Dochodzi- 
liśmy, klucząc dolinami rzek, 
a ściślej, ich kanionami. Od- 
dalaliśmy się więc od właś- 
ciwej trasy, aby wykonać ko- 
lejne zadania i powrócić na 
nią, również okrężną drogą. 
Mieliśmy w pewnym miejscu 
sfotografować ermitę — rodzaj 
kościoła. Byliśmy już niedale- 
ko, ale szczyt wzgórza, przez 
które powinniśmy przelecieć 
był dokładnie przykryty chmu- 
rą. | chodziliśmy wzdłuż tego 
zbocza góry aż w pewnej chwili 
Marian krzyczy — słuchaj, jest 
przejście! — W jakimś punkcie 


Fot. Franciszek Kasowski 


chmury nie doszty całkowicie 
do ziemi. Skorzystaliśmy z te- 
go, przelecieliśmy i znaleźliśmy 
się w nieckowatej dolinie. I po- 
lecieliśmy tą niecką w kierunku 
tej całej ermity. 1... niecka nam 
się skończyła. Trzeba wracać. 
Ale w międzyczasie chmury do- 
szły do ziemi i normalnie nas 
przykryło. | tak lataliśrmy do- 
kładnie  przykryci chmurami 
dookoła tej niecki. Lataliśmy 
w granicach do 20 metrów, ma- 
jąc do tego na tej przestrzeni 
linię wysokiego napięcia, która 
tamtędy przechodziła. Siadać? 
Nie ma gdzie. Lądowanie grozi 
co najmniej uszkodzeniem sa- 
molotu. Mijają kolejne minuty. 
Napięcie rośnie. Czuję już zim- 
ny pot na plecach. Chyba po 
dziesięciu minutach tego krąże- 
nia dostrzegam ciemniejszą 
plamę w pewnym miejscu. 
Podszedłem tam na zmniejszo- 
nej prędkości i trafiłem w drob- 
ny prześwit — zagłębienie rzecz- 
ki. Daliśmy nura pod chmura- 
mi, nad tę rzeczkę i wyszliśmy 
z pułapki. No i dalej obchodzi- 
liśmy te górki wykonując zada- 
nia. | wykonaliśmy wszystkie 


zdjęcia, które były do wykona- - 


nia, z tym, że organizator po 
przeanalizowaniu sytuacji me- 
teorologicznej zaliczył tę trasę 
tylko do pewnego punktu. 
Nasze wysiłki poszłyby więc na 
marne, gdyby nie fakt, że cze- 
goś nas to jednak nauczyło. 
Jestem pewien, że w opanowa- 
niu się pomogła mi obecność 
Mariana, który mi bezwzględ- 
nie zaufał. Było mi łatwiej wal- 
czyć, a walczyłem tak samo 
o życie jego jak i swoje... 

W Hiszpanii pierwsze „miej- 
sce zajęła załoga Krzysztof Le- 
nartowicz — Janusz Darocha, 
„łapiąc” zaledwie 62 punkty 
karne. Drugie miejsce zajęli Hi- 
szpanie, trzecie my z Marianem 
Wieczorkiem, a czwarte znów 
Połacy — Witold Świadek i An- 
drzej Korzeniowski. Zdobylis- 
my również tytuł drużynowego 
Mistrza Świata w lataniu rajdo- 
wo-nawigacyjnym 

Muszę tu dodać, że „Wilgi” 
miały na tej trasie zamontowa- 
ne dodatkowe zbiorniki paliwa. 
A kiedy wylądowaliśmy na lot- 
nisku w Alicante, zostało go je- 
szcze dokładnie na cztery i pół 
minuty lotu. 


, Spisała: 
WIESŁAWA MROCZEK 


Repr. i fot. autorki 


P przewodnik, który to- 
a n warzyszy 36 zuchom 
ze Słupcy w czasie ich lipcowego 
pobytu w Warszawie, mówi o nich 
z wielką sympatią: że zawsze zado- 
woleni, uśmiechnięci. A jak ładnie 
śpiewają, na głosy, piosenki kolonij- 
ne, harcerskie i wodniackie. A ile 
mają wiadomości z historii... Pod- 
czas zwiedzania Zamku Królewskie- 
go pytania sypały się jak z rękawa. 


— Naprawdę, bardzo miłe wróbei- 
ki mi się trafiły. Przed nimi miałem 
grupę „studentów” (pan przewod: 
nik uczniów klas I — IV nazywa „wró- 
belkami”, „studenci zaczynają się 
odV klasy). Tacy byli s';rzywieni i po- 
nurzy, że kiedyś, gdy wsiedliśmy do 
autokaru, powiedziatem do kierow- 
cy: jedźmy do przychodni zdrowia. 
W autokarze zaraz podniósł się 
krzyk: Dlaczego?! Nie trzeba! A jana 
to: Chyba jesteście chorzy, skoro ta- 
kie macie smutne buzie. 


„Wróbelki” ze Słupcy są bardzo 
miłe, żal się z nimi rozstawać. 

- Słupca jest małym miastecz- 
kiem wielkopolskim — opowiada mi 
Ewelina, która zdała właśnie do 
V klasy — są w niej 2 szkoły podsta- 
wowe, 3 licealne, muzeum, ładny 
las, sztuczne jezioro i rzeka Meszna. 
Jezioro umila nam czas — bawimy 
się tam. Prawie wszyscy się kąpie- 
my. Przyjechaliśmy do Warszawy, 
niektórzy po raz pierwszy, bardzo 








chętnie. Nie nudzimy się ani chwili. 
Nawet w nocy byśmy chętnie gadali 
i wyglądali przez okna, ale tego nam 
oczywiście nie wolno 


Program mają bardzo napięty, jak 
wszystkie grupy kolonijne biegające 
w czasie lata po ulicach Warszawy. 
Szczęście, że nikt się jeszcze nie zgu- 
bił... A więc najpierw zwiedzanie 
miasta: Stare Miasto, Zamek Króle- 
wski, Trakt Królewski, przejazd Wi- 
słostradą. Najważniejsze pomniki 
Warszawy: Nike, Syrenka, Małego 
Powstańca, pomniki Fryderyka Szo- 
pena, Mikołaja Kopernika, Bolesła- 
wa Prusa, Marii Konopnickiej. Przy 
Okazji stuchają historii miasta i jego 


4 
Kilkorgu 
szczęśliw- 
com udało się 
przejechać 
i _ pomane- 
wrować pa- 
rowozem 


legend: o złotej kaczce, o mieczu 
króla Augusta, o Warsie i Sawie. 


Potem przychodzi kolej na Pałac 
Kultury i Dworzec Centralny — gdzie 
wreszcie do woli każdy może sobie 
pojeżdzić na ruchomych schodach — 
na zakupy. Szybko, szybko! Wciąż 
się spieszą (tego bardzo nie lubią), 
wciąż brakuje im dnia. A jeszcze 
chciałoby się zobaczyć Łazienki, Wi- 
łanów, zwierzaki w ZOO... Wracają 
na swoją kolonię, z dała od centrum 
miasta, na krótko „padają”,a potem 
śpiewają harcerskie piosenki (druh- 
na Jola pięknie gra na gitarze) i ba- 
wią się. Mieli też wypady do teatru 
i kina (udane) i dyskotekę, która oka- 
zała się dla nich bardzo męcząca i... 
za głośna. 


W programie kolonii w Warszawie 
jest także wycieczka poza miasto. 
Niekoniecznie musi to być tylko roz- 
rywka. Zuchom ze Słupcy zapropo- 
nowano trasę śladem polskiej his- 
torii. 





Para bucha, a kolejka osiąga zawrot- 
ną szybkość 35 km/godz. 





4 Dorota i Ewelina bardzo lubią śpie- 


wać, śmiać się i gadać 


Najpierw pojechali autokarem do 
Sochaczewa. Stamtąd zabytkowa 
kolejka, prawie jak z westernów, po- 
wiozła ich z oszałamiającą prędkoś- 
cią 35 km/godz. przez spokojną pod- 
warszawską równinę. Dalej, znów 
autokarem, dojechali do Palmir 
w Puszczy Kampinoskiej, gdzie są 
pochowani pomordowani w czasie 
Il wojny światowej Polacy, ofiary 
hitlerowskich - egzekucji. Na tabli- 
cach znane wszystkim nazwiska: 
Janusz Kusociński, Maciej Rataj, 
Jędrzej Czerniak. Kilka kilometrów 
dałej następny postój: Pociecha — 
mogiła „Jerzyków”, konspiracyjne- 
go zgrupowania harcerzy — wy- 
chowanków domów dziecka. Pięk- 
nie deklamowany wiersz, piosenka, 
chwila uroczystej ciszy — wokół zie- 
lony las. W autokarze jeszcze długo 
jest spokojnie i poważnie. Opowieść 
przewodników o bohaterskich 
„Jerzykach” zapadła głęboko w pa- 
mięci. 

im bliżej Warszawy, tym bardziej 
robi się wesoło. Znów płynie harcer- 
ska piosenka. A w przerwach rozmo- 
wy: co widzieli, co jeszcze przed ni- 
mi. I że na kolonii w Warszawie jest 
bardzo przyjemnie i wesoło. Że 
wszyscy są zmęczeni, prawda, ale 
przecież nie przyjechali tu odpoczy- 
wać, tylko zwiedzać!. No i udało się — 
„na medal”. Żeby tylko nie trzeba 
było tak się wszędzie spieszyć... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


W Puszczy. Kampinoskiej pochowani są pomordowani w czasie i! wojny 


Polacy 





ŚWIAT acl 
NA CZTERECH "258 
KÓŁKACH 


Na tegorocznych Międzyna- 
rodowych Targach Poznań- 
skich, Fabryka Samochodów 
Ciężarowych ze Starachowic 
zaprezentowała jeden z proto- 
typów przygotowanego do 
produkcji samochodu ciężaro- 
wego STAR 742. 


Określenie, że STAR 742.ma- 


być samochodem ciężarowym 
jest trochę nieprecyzyjne, gdyż 
w zamyśle konstruktorów po- 
winien on spełniać funkcję du- 
żego furgonu, awięcsamocho- 
du dostawczego. Samochody 
tego typu cieszą się ostatnio 
bardzo dużym powodzeniem, 
a w krajach wysoko rozwinię- 
tych stanowią około 20% całe- 


rowych. Są one używane prze- 
de wszystkim do transportu na 
małych i średnich odległoś- 
ciach. Zakres ładowności 
w tych samochodach do około 
trzech ton przy jednocześnie 
dużej powierzchni ładunkowej 
skrzyni stanowi najbardziej od- 
powiednie rozwiązanie dosto- 
sowane do typowych wielkości 
ładunków „przewożonych do 
średnich i dużych skłepów oraz 
do obsługi drobnej wytwór- 
czości i rolnictwa. 

W Polsce dotychczas funkcję 
takich samochodów spełniają 
importowane z Czechosłowacji 
i NRD - AVIE i ROBURY, atakże 
sprowadzane zazwyczaj w dro- 





wane pojazdy tego typu, głów- 
nie marki MERCEDES. 

STAR 742 ma więc wyjść na- 
przeciw potrzebom gospodarki 
w zakresie tego rodzaju usług 
transportowych. Jego podsta- 
wowe dane techniczno-eksplo- 
atacyjne są następujące: ciężar 
własny samochodu skrzynio- 
wego 3400 kg, ładowność 
w wersji skrzyniowej 3200 kg, 
wymiary skrzyni ładunkowej 
4600 x 2200 x 400 mm (dłu- 
gość x szerokość x wysokość), 
prędkość maksymalna 100 km/ 
h, zużycie paliwa (oleju napę- 
dowego) 14 litrów na 100 km. 

Jednostkę napędową tego 
samochodu stanowi silnik typu 


drowy, rzędowy, wysokopręż- 
ny o pojemności skokowej 
4560 cm sześc., posiadający 
moc 73,5 kW przy 2800 obr./ 
fmin. Silnik ten powstał na bazie 

- aktualnie produkowanego 
sześciocylindrowego silnika ty- 
pu 359 M o mocy 110 kW. 


Napęd od silnika przenoszo- 
ny jest na tylne, bliźniacze koła 
za pośrednictwem 5-przekład- 
niowej skrzyni biegów. 

W STARZE 742 zastosowano 
wiele zespołów i podzespołów 
zunifikowanych konstrukcyjnie 
lub technologicznie z aktualnie 
produkowanymi zespołami 
i podzespołami stosowanymi 
w samochodach rodziny Star. 

* Trzymiejscowa kabina kie- 
rowcy o funkcjonalnym, ergo- 
nomicznym i estetycznym 
wnętrzu stworzy kierowcy 
i dwojgu pasażerom wygodne 
warunki pracy przy niskim po- 
ziomie hałasu i drgań oraz uła- 
twi prace obsługowo-napraw- 


nawierzchnią skrzynia ładun- 
kowa zmniejszy wysiłek i ułatwi 
prace za- i wyładunkowe. 

Podwozie, silnik i kabina kie- 
rowcy STARA 742 będą pod- 
stawą do budowy odmian po- 
chodnych, takich jak: wywrot- 
ka, z nadwoziami różnego ro- 
dzaju furgonów, specjalistycz- 
nych samochodów komunal- 
nych a nawet małych auto 
busów. 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


MOTORYZACJI 


Aleksander _ JAKUBCZYK, 
Rogi 181, 38-430 MIEJSCE 
PIASTOWE, nawiąże korespon- 
dencje z osobami interesujący- 
mi się samochodami następu- 
jących firm: Renault, Audi, 
BMW, Mercedes, Peugeot. 

Andrzej SZEWCZYK, ul. Sło- 
wackiego 30/4, 32-620 BRZE- 





Rolis Royce, Subaru, Fiat 132p, 
Volkswagen Passat, za które 
odstąpi prospekty takich samo- 
chodów jak: Rover, Ford, Maz- 
da. Nawiąże również korespon- 
dencje z osobami interesujący- 
mi się modelami samochodów 





je opisów i danych technicz- 
nych następujących samocho- 
dów: Ford Sierra XR 4 i, Toyota 
Supra, Mazda RX 7, w zamian 
może dostarczyć dane dotyczą- 
ce samochodów: BMW, Opel, 
Chevrolet, Simca, Citroen. 


go taboru samochodów cięża- 





Zielono 
mi (128) 





dze prywatnego importu uży- 











O CIĘCIU 





LETNIM 





DRZEW 





OWOCOWYCH 





Celem cięcia zimowego jest utrzy- 
manie koron drzew w określonych 
rozmiarach i zagęszczeniu, uzyskanie 
jabłek dobrze wyrośniętych i rumia- 
nych. Niestety po cięciu zimowym wy- 
rasta na drzewach dużo nowych pę- 
dów, które zaciemniają owoce. Naj- 
większe zaciemnienie powodują silne, 
pionowo rosnące pędy ukazujące się 
-w górnej partii korony zwane potocz- 
nie wilkami. Wilki wyrastają bezpo- 
średnio z grubszych gałęzi i konarów. 

Od drugiej połowy lipca aż do końca 
sierpnia można te silne pędy wycinać, 
by owoce odsłonić i dodać im rumień- 
ca. Wszystkie silne pędy wyrastające 
z konarów i rosnące pionowo do góry 
można wyciąć z pożytkiem dla jabłek. 
Pędy słabsze, długości do 50 cm, ros- 
nące skośnie, poziomo lub zwieszają- 
ce się w dół, które znajdują się poniżej 
owoców i ich nie zaciemniają, należy 
pozostawić. Pędy te będą stanowić 
rezerwę do tworzenia się pąków kwia- 
towych i owocowania na rok przyszły. 

Bywa tak, że jabłoń lub inne drzewo 
owocowe rozrasta się w ogródku nad- 
miernie i istnieje potrzeba by jego 
rozmiary ograniczyć. Cięcie letnie bar- 
dzo ułatwia regulowanie wielkości 
drzewa. Jeśli pragniemy utrzymać 
drzewo w stałych rozmiarach to wszy- 
stkie silniejsze pędy, to znaczy mające 
długość powyżej 20 cm, skracamy nad 
piątym listkiem, licząc od nasady. Pę- 
dy słabsze można pozostawić, gdyż 
będą one owocować i dalej już nie 
podrosną. Ten sposób cięcia letniego 
jest wskazany dla silnie rosnących 
drzew jabłoni, grusz, czereśni i śliw, by 


ich korony nie zajmowały zbyt dużo 
miejsca w małym ogródku. 

W sierpniu, po zerwaniu owoców 
jest najlepsza pora do prześwietlania 
czereśni, wiśni i wczesnych odmian 
śliw. Po zerwaniu owoców można wy- 
cinać nie tylko pędy roczne lecz i gałę- 


Roczne pędy przycinamy nad 5 liściem 
w celu ograniczenia rozrastania się 
korony 





Cięcie letnie owocujących jabłoni. Pędy zaznaczone kropkami trzeba usunąć 


359 MR 4, który jestczterocylin- 








zie lub konary w celu rozrzedzenia 
koron. Jeśli czereśnia lub śliwa jest 
zbyt wysoka, lub zbyt gęsta i trzeba 
drzewo obniżyć lub rozrzedzić, to naj- 
lepiej jest zrobić to w sierpniu. Cięcie 
letnie czereśni i wiśni jest bardziej 
zdrowe dla drzew niż cięcie zimowe. 
W czasie lata drzewa mają zdolność 
zasklepiania ran po cięciu gumową 
wydzieliną, która nie dopuszcza by 
wtargnęły do ran chorobotwórcze 
grzyby lub bakterie. Dla jeszcze lep- 
szego zabezpieczenia ciętych drzew 
większe rany po cięciu smarujemy 
emulsją do tego celu (np. Funabenem) 
, lub farbą emulsyjną. Emulsje do sma- 
rowania ran można nabyć w sklepach 

ogrodniczych. 
AUGUSTYN MIKA 








Lidia Startek z Bukowa zapytuje jak 
uprawiać figi*. Pytanie jest nadal bar- 
dzo aktualne, bo w kwiaciarniach wi- 
duję .coraz więcej fig w sprzedaży, 
więc bez większych starań można na- 
być pięknie ukorzenioną sadzonkę. 
W starej literaturze ogrodniczej wy- 
czytałem, że gdy uprawiano dawniej 
figi na dziedzińcach klasztorów, to bu- 
dowano dla nich pod ścianą kamienne 
koryto, które wypełtniano ziemią i sa- 
dzono w nią rośliny. Te kamienne po- 
jemniki ograniczały swobodny wzrost 

-roślin i zmuszały je do szybkiego kwit- 
nienia i owocowania. Stąd wnioskuję, 
że figi najlepiej uprawiać w jakichkol- 
wiek pojemnikach. Sadzonka kupiona 
w kwiaciarni może przez jeden rok 
rosnąć w odpowiednio obszernej do- 
niczce. W drugim roku, jeśli się figa 
rozrosła możemy ją przesadzić do wię- 
kszego pojemnika, na przykład do ku. 
bełka plastykowego, lecz koniecznie 
z otworem w dnie dla odprowadzania 
nadmiaru wody. W kubełku może ros- 
nąć nawet przez lat dziesięć, jeśli bę- 
dziemy ją zasiłać nawozem Florowit 
lub innym. Latem pojemnik wystawia- 
my na balkon lub do ogrodu. Zimą 
może figa przebywać w mieszkaniu 
jako roślina wiecznie ziełona lub też 
może pozostać aż do końca listopada 
na zewnątrz i wtedy zrzuci liście. Po 
zrzuceniu liści figa wejdzie w okres 
spoczynku. Na zimę trzeba ją wstawić 
do zimnego pomieszczenia z tempera- 
turą nie wyższą niż 107”C. Wystawiona 
wiosną do ogrodu wypuści nowe liś- 
cie, zakwitnie i będzie owocować. Figa 
przetrzymywana przez cały rok w cie- 
płym domu, jako roślina zielona rzad- 
ko kwitnie lub owocuje. 

(am) 


* Pisałem o tym obszernie w nr. 
137 i 146 z roku 1984 


cze. Umieszczona zaś nisko nad 








Ds klubowy odcinek jest specjal- 
nym wydaniem rubryki „pomagamy 
ptakom”, ale zarazem — kontynuacją nasze- 
go wielkiego, wiosenno-letniego tematu 
„gniazda mniej typowe i różne przy nich 
wydarzenia”. Dziś — wprost znakomity, 
wcześniej już zresztą zapowiedziany przy- 
kład z listu jaki nadesłali nam Darek i Krzy- 
sio Pieła z Pogrzebienia. Oddajemy im więc 
głos... > 

„Kiedy na początku maja przy basenie 
obok domu pojawiły się pliszki, nie przypu- 
szczaliśmy, żeo nich przyjdzie nam pisać do 
„Świata Młodych”. Czarny wierzch głowy, 
duża czarna plama na piersi, śnieźnobiałe 
czoło, policzki, szyja i cały spód, doskonale 
zlewały się z barwami betonowych ścian 
basenu i sprawiały miłe, estetyczńe wraże- 
nie. W połowie maja przypiekło słońce ina- 
leżało basen napełnić wodą. Okazało się, że 
para pliszek założyła gniazdo u wylotu ryn- 
ny doprowadzającej wodę do zbiornika. 
W gnieździe było sześć szarawych jajek. 
Z początku nie wiedzieliśmy „co z tym fan- 
tem zrobić”. Wraz z kolegą z szóstej klasy 
postanowiliśmy za wszelką cenę ratować 











lęg. Naprędce skonstruowaliśmy skrzynkę 
półotwartą i — co widać na zdjęciu, do niej 
przełożyliśmy gniazdo z jajkami, zawiesza- 
jąc skrzynkę nad otworem. Była tó koniecz- 
ność, bo w razie ulewy woda z rynny zmyła- 
by gniazdo z jajkami na dno zbiornika. 

| udało się! Stare ptaki powróciły do 
gniazda, wysiadywały jajka w budce lęgo- 
wej i po około dwóch tygodniach wylęgły 
się im pisklęta. Nasza radość nie miała gra- 
nic, postanowiliśmy gniazdo z jajkami sfo- 
tografować i zdjęcia przesłać do „Świata 
Młodych”. Z tego legu dzięki naszej zarad- 
ności, a jesteśmy członkami szkolnego koła 
LOP, wszystkie pisklęta opuściły gniazdo. 
Teraz jest początek lipca, pliszki karmią 
sześć piskłąt z drugiego lęgu. Te prawdopo- 
dobnie też opuszczą gniazdo, a my możemy. 
pochwalić się uratowaniem dwóch gniazd. 
Mało jest u nas ptaków tak znanych i lubia- 
nych jak pliszka siwa. Przyczynia się do tego 
ładne ubarwienie, zgrabna postać oraz ma- 
ła płochliwość. Można pliszkę łatwo obser- 
wować, podejść na kilka kroków i do woli 
przyglądać się jej polowaniu na owady. Aby 
zachęcić członków LOP innych szkół do 
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chronienia ptasich lęgów, prosimy redakcję 
„Świata Młodych” o opublikowanie naszej 
korespondencji.” 


Publikujemy z przyjemnością i prawie bez 
skrótów redakcyjnych. Bo oto przecież ma- 
my dowód, że można ptakom pomóc nawet 
w sytuacji z pozoru beznadziejnej. Dodaj- 
my, że właśnie pliszkom siwym taka pomoc, 
jak wyżej opisana, noże się przydać szcze- * 
gólnie. Mają one bowiem zwyczaj gnieżdże- 
nia się w różnych „miejscach niebezpiecz- 
nych”: a to w sągu drewna, który może być 
lada dzień, w czasie trwania lęgu, wywiezio- 
ny, a to w stosie cegieł, które lada chwila 

-mogą być użyte na budowie... W tych przy- 
padkach tylko taka interwencja, jak ta opisa- 
na przez naszych korespondentów, może 
być dla gniazda ratunkiem. Co prawda ptaki 
zawsze mogą „obrazić się”, że się ingeruje 
w spokój ich domostwa i lęg porzucić, Ale 
na szczęście, jak widać nie zawsze tak się 
zdarza! 


TOMASZ KŁOSOWSKI - 
Fot, D.K. Pieła i autor 





Komputerowe 
dzieci 


Któż nie chciałby mieć na 
własność mądrego komputera, 
który raz, dwa  rozwiązałby 
trudne zadania z matematyki, 
pisał wypracowania z języka 
polskiego i bawił przygodowy- 
mi grami, gdy go o to poprosić. 
O tym, czym jest prawdziwy 
mikrokomputer, co potrafi i jak 
go obsługiwać mówiono w cza- 
sie trwania pierwszego ogólno- 
polskiego zlotu użytkowników 
mikrokomputerów, który od 
18-19 lipca odbywał się w Ka- 
towicach. Zorganizowała go re- 
dakcja „Wieczoru” — popular- 
nej popołudniówki, studio 
komputerowe „„Jacke”, przy 
współpracy biblioteki śląskiej 
katowickiego centrum kultury. 


Oprócz wielu miłośników 
i właścicieli komputerów z całej 
Polski, przybyli tu przedstawi- 
ciele przedsiębiorstw zajmują- 
cych się w naszym kraju rozpo- 
wszechnianiem sprzętu infor- 
matycznego: „Unitronex 
Corp.”, (mikrokomputery 
„Commodore”) „Computon”* 
(„Armnstrad”'), PZ Karen 
(„Atari”'), „Novatech”. Ta os- 
tatnia firma przedstawiła włas- 
ny model 'unowocześnionej 
wersji popularnego mikrokom- 
putera „Spectrum” o nazwie 
„Spectrum-Nova” i pamięci 
wewnętrznej rozbudowanej do 
272 kb (kilobajtów). 


Wiadomo powszechnie, że 
mikrokomputer bez oprogra- 
mowania to tylko martwa, nic 
nie potrafiąca skrzynka z przyci- 
skami. Uczestnikom katowic- 
kiego zlotu umożliwiono więc 
wymianę oraz bezpłatne kopio- 
wanie programów, zarówno 
tych rozrywkowych (z grami) 
jakiedukacyjnych, a także użyt- 
kowych. Organizatorzy mikro- 
komputerowego spotkania ob- 
liczyli, iż <tyłko_w pierwszym 
dniu złotu w dyskusjach, poka= 
zach i seminariach wzięło 
udział około 2000 osób. Wię- 
kszość tej. grupy stanowili lu- 


dzie młodzi, uczniowie szkół 
podstawowych i średnich, któ- 
rzy oglądając prezentowany 
sprzęt, ku zdziwieniu wszyst- 
kich, fachowo komentowali je- 
go wady i zalety, popisując się 
sporą wiedzą specjalistyczną 
z dziedziny informatyki. 


— Komputery to ostatnio 
główne zainteresowanie mło- 
dzieży, a nawet dzieci — mówi 
Janusz Gołuch, ze studia kom- 
puterowego „Jacke”” w Katowi- 
cach. — Nasza firma zajmuje się 
programowaniem edukacji in- 
formatycznej, obsługi maszyn, 
sprzedajemy oprogramowanie 
wszelkiego rodzaju. Wiemy, że 
ludzie młodzi nie mają zbyt 
wielu pieniędzy w kieszeni, dla- 
tego też programy i książki tak- 
że wypożyczamy, jeśli ktoś ma 
możliwości ich skopiowania 
we własnym zakresie. 


O powszechnej edukacji in- 
formacyjnej, o komputeryzacji 
w szkołach podstawowych 
i średnich mówił na jednym ze 
spotkań Władysław Majewski, 
zastępca redaktora naczelnego 
miesięcznika „Komputer”. Nie- 
stety, mimo podpisanego za- 
mówienia rządowego na polski 
minikomputer szkolny „Elwro- 
800 Junior”, który ma produko- 
wać wrocławska fabryka, jak na 
razie nic nie słychać o realnym 
terminie rozpoczęcia masowe- 
go wytwarzania. Obecnie ist- 
nieją tylko trzy egzemplarze 
modelowe _ „Elwro-800  Ju- 
nior”. 


Pierwszy ogólnopolski złot 
użytkowników mikrokompute- 
rów w Katowicach okazał się 
imprezą bardzo potrzebną. 
Organizatorzy obiecują przygo- 
towanie dalszych tego typu 
spotkań właścicieli, miłośni- 
ków i użytkowników popular- 
nego sprzętu informatycznego. 


ADAM SYNOWIEC 


PEWIEN skąpiec pyta innego skąpca, właściciela nie- 


wielkiego sklepiku: 


— Cóż to, pański syn już nie uczy się zawodu sprzedawcy 


u pana? 


— Wie pan, nie mogę sobie dać z nim rady: co komu 
wydaje resztę — to płacze... 





mówi do solisty: 


— Gra pan jak Paganini, tyłko nie tak pięknie... 


PO RECITALU skrzypcowym pewien krytyk muzyczny 


— A pan mówi jak Salomon, tylko nie tak mądrze... 


Czy można mieć imię... nie mając go jednocześnie? 
Wśród ludzi jest rzecz jasna niemożliwe, wśród koni 
zaś zdarza się od czasu do czasu. Najlepszym tego 
przykładem jest Orlik, syn Ordony, który swoje ptasie 
miano nosi tymczasowo. Prawdziwe imię (musi ono 
zaczynać się od dwóch pierwszych iiter imienia jedne- 
go z rodziców) otrzyma dopiero po zakończeniu płe- 
biscytu, który ogłosił kierownik Ośrodka Jeździeckie- 
go, a w którym wezmą udział mieszkańcy Nieobozo- 


wej Akcji Letniej. 


N amioty zostały rozstawio- 
ne zaledwie o kilka me- 
trów od miejsca końskich har- 
ców. ich mieszkańcy natych- 
miast zwariowali na punkcie 
czworonogów. — Wymyślanie 
nazw zastępów i tworzenie to- 
temów odłożono na potem, 
najważniejsze było zapoznanie 
się z końmi — grupka dziewcząt 
i chłopców _„uzbrojonych” 
w kostki cukru powędrowała 
do stajni. Rzeczywiście — zapoz- 
nawali się dosłownie: mówili 
„cześć”, zagadywali czule, gła- 
dzili łby, szyje. Trzeba też było 
nauczyć się, w jaki sposób po- 
dawać zwierzętom łakocie — tyl- 
ko na otwartej dłoni, bo inaczej 
można czasami poczuć siłę 
końskich zębów. 





Tak właśnie rozpoczął się 
pierwszy dzień pobytu w stani- 
cy NAL zorganizowanej przez 
Hufiec Nadodrzański dla mło 
dych mieszkańców Szczecina. 
W każdym z tygodniowych tur- 
nusów trwających przez cały 
sierpień uczestniczyło około 40 
osób, czasem nawet więcej, 
bowiem harcerska inicjatywa 
spotkała się z dużym zaintere- 
sowaniem rodziców i dzieci. 


Mieszkańcami stanicy po- 
wstałej na terenie Akademic- 
kiego Ośrodka Jeździeckiego 
Akademii Rolniczej byli „cywi- 


le" nie mający z reguły pojęcia 
o pracy harcerskiej. Program 
został więc ułożony w ten spo- 
sób, aby oprócz zajęć jeździec- 
kich znalazło się w nim także 
miejsce na gry terenowe, ogni- 
ska, wycieczki do Szczecina, 
którego, jak się okazało, wielu 
młodych mieszkańców miasta 
po prostu nie zna. 


Nad realizacją tej części pla- 
nu pracy Czuwali instruktorzy 
hufca. Najważniejsze jednak 
były oczywiście konie. Co- 
dziennie zajęcia z dwudziestoo- 
sobową grupą prowadzili pra- 
cownicy ośrodka na czele z sze- 
fem — mgr. inż. Wiesławem Ja- 
nusem, który starał się, by mło- 
dzi goście czuli się w jego go- 
spodarstwie jak najlepiej. 
Uczono jeździeckich podstaw, 
począwszy od pokazania gdzie 

«łeb a gdzie ogon, skończywszy 
na umożliwieniu najlepszym 
samodzielnego kierowania 
wierzchowcem. 


Kontakty z końmi nie ograni- 
czały się jednak wyłącznie do 
siedzenia na grzbietach. Zwie- 
rzęta wymagają stałej opieki, 
toteż program pobytu w stani- 
cy przewidywał również pracę 
w stajni i przy porządkowaniu 
terenu ośrodka. Nie zmienia to 
rzecz jasna faktu, że mimo 
wszystko nastawiono się jed- 


4 Poznajecie? 
To  Drakon, 
czyli filmowy 
Jantar , w to- 

warzystwie 
którego swo- 
je przygody 

przeżywał 
Gniewko, syn 
rybaka 


Praca z koń- 
mi to nie tyl- 
ko jazda i po- 
dawanie cu- 
kru; czasem 
trzeba się 
przy nich nie- 
źle napra- 


Nieobozowa Akcja Letnia 





Orlik był ulubieńcem wszystkich; chętnie przyjmował hołdy i pieszczoty mieszkańców stanicy 


nak na sprawienie przyjemnosś- 
ci wszystkim przebywającym 
w stanicy, oni zaś bardziej niż 
o własne dobro troszczyli się 
o to, by ich czworonożnym pu- 
pilom niczego nie brakowało — 
chętnie wykonywali więc każdą 
pracę. 

Dziewczęta, które już pierw- 
szego dnia nie mogły doczekać 
się spotkania oko w oko z koń- 
mi wybrały w końcu nazwę dla 
swego zastępu — „Podkute 
Amazonki”. Gdy rozmawialiś- 
my — były jeszcze przed pierw- 
szymi jazdami. Twierdziły, że 
nie boją się niczego, pewnie 
dlatego, że nie wiedzą, czego 
mogłyby się obawiać. Kopnię- 
cia, fikołki z grzbietu i bolące od 
jazdy siedzenia znają jedynie 
z opowiadań, zresztą nie jest to 


chyba takie straszne, skoro tylu 
fudzi już ich doświadczyło, 
a mimo to dalej jeżdżą. 


GS pecrujemy po stajniach, 
oprowadzani* przez pana 
kierownika Janusa i miejscowe 
dzieci, które przychodzą tu co- 
dziennie. Pokazują z dumą 
„swoje” konie, w opiece nad 
którymi pomagają pracowni- 
kom ośrodka: „to jest Ordona, 
to Tenor, tamten natomiast to 
Katarakta”. W jednym z bok- 
sów spotykamy starego znajo- 
mego z telewizji. Drakon grał 
kilka lat temu w serialu „Znak 
Orła”. Teraz blisko osiemnas- 
toletni staruszek przebywa 
w Szczecinie na emeryturze. 
„Doszliśmy do wniosku, że 


tradycyjne formy NAL-owskie 
nie zawsze cieszą się zaintere- 
sowaniem młodzieży” — opo- 
wiada o powstaniu pomysłu 
zorganizowania „końskiej sta- 
nicy” jej komendant, dh Sławo- 
mir Wipij. „Udało nam się na- 
wiązać kontakt z Akademickim 
Ośrodkiem Jeździeckim, które- 
go kierownictwo bardzo życzli- 
wie podeszło do naszej propo- 
zycji. Nie tylko udostępniają (za 
darmo) konie, lecz także sami 
włączają się do pracy. Bez tego 
cała akcja nie miała by sensu, 
a 0 tym, że jest potrzebna świa- 
dczy chociażby fakt, że jeszcze 
w dwa tygodnie po zakończe- 
niu przyjmowania zgłoszeń od- 
bierałem telefony od rodziców, 
którzy prosili o przyjęcie ich 
dzieci. Śmiać mi się chce, gdy 
przypomnę sobie, że baliśmy 
się o frekwencję.” 


Pierwszy dzień pobytu w sta- 
nicy przeznaczony jest na za- 
poznanie się z ośrodkiem, ludź- 
mi i końmi. Zwierzęta też mu- 
szą przywyknąć do nowych 
opiekunów. Szybko pękają ba- 
riery lęku nieufności. Ręce zko- 
stkami cukru coraz śmielej wy- 
suwają się w kierunku pysków. 
Potem wystarczyło już tylko do- 
czekać do następnego rana 
i hajda na koń! 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


W OEORYNCZOWI "EEPUCZE 


a ERROR ENADNE ; 


sosny i nie rozumiał czemu olbrzymie stepy wydają mu się dziś odleglej- 
sze i mniej wyrażne niż zawsze. Tego dnia czuł od rana wielkie zmęcze- 
nie, teraz jednak jakiś wielki spokój ogarniał jego ciało. Zaczął marzyć. 
Wielkie prerie zmętniały jeszcze bardziej i znikły; głos drzew stał się 
miększy, słabszy, dalszy i wreszcie ucichł zupełnie. Życie uleciało z nie- 
dźwiedzia. 





Ale drzewo wiedziało dobrze, że dusza przyjaciela pozostanie tutaj na 
wieki. 

Stara sosna objęła straż nad jego kośćmi i czekała na dalsze stulecia. 
Taki już był los drzewa: wszyscy, którzy je kochali, musieli umrzeć, ono 
zaś musiało stać spokojnie i patrzeć na ich śmierć. Stał więc samotny, 
ciemny, ponury strażnik na warcie u wrót górskich. 


Później na szczycie drzewa zagnieździły się dwa orły, dwa wielkie, 
bojowe ptaki, król i królowa przestworzy. Latały nad górami, wciąż 
wyżej i wyżej, żeglowały w powietrzu bez najmniejszego wysiłku, 
błyskając tylko w słońcu lotkami. Co rok w gnieździe zjawiała się para 
młodych orląt, którymi dwa królewskie ptaki opiekowały się troskliwie. 
Drzewo strzegło ich pilnie, aż po stu łatach gniazdo opustoszało i sosna 
znów pozostała samotna. Ale wkrótce przyleciały nowe orty i odtąd już 
zawsze na wierzchołku mieszkały te wspaniałe ptaki. 


W miarę mijania wieków drzewo stawało się coraz grubsze. Znak po 
zębach niedźwiedzia zarósł częściowo korą, ale pozostał na zawsze 
widoczny. Piękna, purpurowoczerwona kora zgrubiała, potężne konary 
rozgałęziły się i rozpostarty jeszcze szerzej. Korzenie wrosły głębiej 





cować 


w ziemię i latem co ranka, gdy na niebieskim niebie wstawało czerwone 
słońce, jego promienie ogrzewały poranną korę i budziły drzewo po 
chłodnej nocy górskiej; sosna czuła znów, że życie w niej pułsuje. Gdy 
poranny wiaterek dotykał tysięcy igieł, szumiały one chórem, nucąc 
pieśń dziękczynienia Władcy Życia — Słońcu. 


Indianie z dalekich nizin również wielbili słońce, które dawało im 
życie, spędzało śniegi zimowe, kazało trawie rosnąć, a monotonię 
bezdrzewnych prerii urozmaicało kwiatami. Lud Czarnonogi często 
wpatrywał się w wielką sosnę śmiało odcinającą się od tła wspaniałych, 
pokrytych śniegiem gór. Podziwiano drzewo, które tak bardzo wybujało, 
że ogromne jego rozmiary ocenić można było nawet z wielkiej odległoś- 
ci. Wreszcie samotna olbrzymka stała się dla tego szczepu który nie 
pamiętał, kiedy owo drzewo było młode, jak gdyby symbotem piemien- 
nym. Ponieważ zaś od niepamiętnych czasów stanowiło ono część 
krajobrazu, Indianie uznali je za święte i nietykaine. W szczepie wyrosła 
wiara, że jeżeli ta sosna padnie, Czarnonodzy zostaną wygnani zrównin 
w góry, jeżeli zaś Indianie sami pójdą w góry, drzewo padnie. Wielką 
sosnę otaczano największym szacunkiem. 

W pięćset osiemdziesiąt lat od chwili, gdy wiewiórka zasadziła je, 
drzewo dało.po raz pierwszy schronienie człowiekowi. Pewien młodzie- 
niec ze szczepu Czarnonogich, który miał być wkrótce pasowany na 
wojownika, śłubował, że wyjdzie na przełęcz i pozostanie przy świętym 
drzewie przez pięć dni i nocy o głodzie, aby w ten sposób oczyścić duszę 
od zła i przeżyć sen, zrozumiały jedynie dia maądrych czarowników. 
Potem, jeżeli przejdzie zwycięsko przez szereg ciężkich prób, zostanie 











wojownikiem. Może też wtedy pewna ciemnooka dziewica wysłucha 
jego słów i zgodzi się dzielić z nim nowy szałas i sławę, którą młody 
wojownik na pewno zdobędzie w walce z obcym, bladym ludem, 
rozpoczynającym właśnie podbój kraju. 


Młodzieniec poszedł tedy na górę, do stóp świętej sosny i pościł przez 
pięć dni i tyleż nocy; drzewo nie mogło tego zrozumieć, gdyż inne istoty, 
które przychodziły tutaj, zawsze jadły. Żal się jednak sośnie zrobiło 


- młodzieńca, więc dała mu schronienie pod rozłożystymi konarami 


i szumiała mu cicho, śpiewnie. Przez pięć dni młody człowiek siedział na 
górze i rozmyślał, patrząc z daleka na prerie i spośród wielu szałasów 
wybierając wzrokiem ten, w którym mieszkała jego wybrana. Nocą kładł 
głowę na czaszce wielkiego niedźwiedzia, którzgo kości znalazł pod 
drzewem. W mroku zbliżały się do niego zwisiz;t2 i ze zdziwieniem 
przyglądały się obcej istocie. Mała myszka o paciorkowatych oczkach 
wyłaziła z nory i podbiegała aż do jego stóp, szybka wiewiórka przemy- 
kała się po gałęziach, spoglądając na Indianina z góry. Lis z puszystym 
ogonem podchodził ukradkiem i obwąchiwał leżącego a raz nawet 
przeszło tuż obok bezszelestnie stado karibu, które w świetle księżyca 
wyglądały jak widma. 





Fot. Mieczysław Włodarski 
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Nieraz przemknęło się tędy stado wilków, zwierząt dość rzadkich na 


„ tej wysokości; skośnookie, ponure, wojownicze bestie biegły bezszeles- 


tnie, jak żywe mechanizmy o nakręcanych sprężynach. Nie wracały 
nigdy, znikały gdzieś w dole, w puszczy, która uważała ich za korsarzy. 
Razu pewnego przyszedł wielki, szary niedźwiedź — grizzły. Upodobał 
sobie to miejsce i później przychodził częściej. Ogromny, groźny, choć 
dobroduszny, szybki i niebezpieczny w gniewie, był królem okolicznych 
gór i nie schodził z drogi żadnemu stworzeniu. Futro miał srebrzyste, 
a gdy stał na tylnych łapach, widać było dokonałe biały emblemat 
z siwych włosów. na piersi — oznaka jego królewskiego pochodzenia. 
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ZMĘCZYLIŚCIE 
SIĘ. ZAPRASZAMY 


Potężna bestia — dwa metry czterdzieści centymetrów od nosa do 
ogona, metr dwadzieścia na czworakach, dwunastocentymetrowe pa- 
zury! — umiał być prawdziwą maszyną do niszczenia. Jednakże zabijał 
tylko wtedy, gdy był głodny, poza tym zaś bynajmniej nie był wojowni- 
czy, przeciwnie, lubił spokój, wygrzewanie się na słońcu i długie drzem- 
ki. Żywił się głównie jagodami i korzonkami, od czasu do czasu łowiąc 
ryby w strumyku na łączce. Siadywał tutaj często, a po rybnym obiedzie 
oblizywał pazury i drzemał. Może coś mu się śniło. 


Ulubioną jego rozrywką było wpatrywanie się w bezkresną prerię, 
która biegla hen, w nieskończoność. Po wiełkiej niezmierzonej równinie 
przesuwała się czasem jak gdyby ogromna, ciemna fala. Na krańcach tej 
fali zjawiały się tumany kurzu i wiatr przynosił niedźwiedziowi wyraźne, 
choć tak bardzo odległe wycie wilków, pomieszane nieraz z rytmicznym 
odgłosem bębnów i okrzykami ludzkimi. Ciemna fala była olbrzymim 
stadem bizonów szarpanym ustawicznie po bokach przez szare wilki. 
Całe plemiona wysokich, czerwonoskórych wojowników wyruszały 
pieszo na łowy, zapędzały stado do skleconych z bali zagród i zabijały 
strzałami z łuków. Było to w czasach, kiedy nie znamo jeszcze tutaj koni. 


Wszystko to niedźwiedź widział, o wszystkim słyszał. Któż może 
wiedzieć, jakie myśli przelatywały przez mózg, leżący za małymi, mądry- 
mi ślepiami? Jakie tęsknoty opanowywały wielkiego zwierza, gdy 
przyglądał się tak uporczywie obcemu jeszcze, rozległemu krajowi, 
którego mieszkańców nie znał? Ale nie jego to była kraina, nigdy też do 
niej nie zszedł. Wielka, stara sosna stała się dła niego kamieniem 
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staropolski. Wykształcony w Kró 

lewcu i Padwie, przebywał na 
dworach magnatów, pełnił też ro. 

lę sekretarza na dworze króla Zyg- 
munta Augusta. Po osiedleniu się 
w Czarnolesiu prowadząc żywot 
ziemianina nie pozostał obojętny 
na sprawy publiczne. Jego twór- 
czość, dzięki artystycznej dosko- 
nałości, dła wielu poetów później- 
szych była niedościgłym wzorem 

21 VIH 1858 r. — urodził się Wac- 
ław Sieroszewski działacz polity- 
czny, powieściopisarz i etnograf. 
Przebywając na zesłaniu na Sybe- 
rii i podróżując po krajach Dale- 
kiego Wschodu poznał egzotycz- 
ne ludy. Jest autorem książek 
m.in. „Dwanaście łat w kraju Ja- 
kutów”, „Zamorski diabeł”. 

21 VII 1859 r. — urodził się Lud- 
wik Krzywicki, socjolog, ekono- 
mista, antropolog, jeden z pierw- 
szych popularyzatorów socjaliz- 
mu naukowego w Polsce. Był 
współtłumaczem i redaktorem 
pierwszego polskiego przekładu 
„Kapitału” Marksa, profesorem 
Uniwersytetu _ Warszawskiego, 
Szkoły Głównej Handlowej i Wol- 
nej Wszechnicy Polskiej, a także 
organizatorem Głównego Urzędu 
Statystycznego. 


cer 1 Dywizji Piechoty im: T. Koś- 
ciuszki. 

Ponadto: 

22 VIll 1791 r. - wybuch pow 
stania czarnych niewolników na 
Haiti (trwało 12-lat). 

21 Vill 1925 r. — stracenie działa- 
czy komunistycznych: Władysła- 
wa Hibnera, Władysława Kniew- 
skiego i Henryka Rutkowskiego. 

21 Villi 1942 r. — w Oświęcimiu 
zginął Stanisław Dubois, działacz 
Lewicy PPS i Czerwonego Harcer- 
stwa TUR, poseł na Sejm, dzienni- 
karz, uczestnik kampanii wrześ- 
niowej. 

21 VIII 1944 r. — konferencja 
w Dumbarton-Oaks przedstawi- 
cieli USA, ZSRR i W. Brytanii po- 
święcona utworzeniu międzyna- 
rodowej organizacji bezpieczeńs- 
twa (późniejszej ONZ). 


Cytat na dziś i jutro 

Wszystkie prawdy są do- 
bre do powiedzenia, ale nie 
wszyscy są dobrzy do ich 
wysłuchania. 


Graham Greene 
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milowym i pomnikiem. Między zwierzęciem i drzewem zawiązało się 
coś w rodzaju przyjaźni. Niedźwiedź uczynił więc na pamiątkę znak 
zębami na drzewie. A drzewo, którego nikt już nie nagryzał od czasu, gdy 
małe zęby królików pozostawiły na nim ślady, olbrzymia sosna licząca 
sobie teraz czterysta lat poczuła dziwny dreszcz radości z tego wyróżnie- 
nia; poczuła, że sama również jest istotą żywą. Gdy niedźwiedź odcho- 
dził, drzewo czuło się osamotnione, gdy zaś wracał, dusza sosny 
radowała się, gałęzie drżały. Wielki zwierz leżał zadowolony u stóp 
przyjaciółki i spozierał w rozległy, nieznany świat, rozciągający się 
w dole. 


Dziwna ta przyjaźń trwała prawie przez pół stulecia. Siwy olbrzym był 
już bardzo, bardzo stary jak na niedźwiedzia. Przyszła wreszcie wiosna, 


- kiedy nie odszedł spod drzewa, nie powrócił do kniei; pozostał na górze 


i tylko z trudem dźwigał się, aby pójść do pobliskiego krzaka dzikich 
jagód i strumyka. Nie umiał już łowić zwinnych górskich pstrągów. 
Liście zaczęły opadać, lasy przystroiły się w piękny płaszcz jesieni. 
Masy babiego lata zmiękczały chwilami ostre kontury syłwet górskich. 
Pewnego dnia niedźwiedź leżał na swoim zwykłym miejscu, patrząc 
z tęsknotą na tajemnicze, dalekie prerie. Słuchał jęku wiatru w gałęziach 


Dokończenie na str. 7 
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